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Wychodzi codziennia o godzinie 3 po połudaiu z wyjątkiem miedziel i dmi | 


iwiątacznych. 


Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu i na prowincyi 40 hal, 
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Miejscowa ul. Czarnieckiego 12, Pojedyncze numera do nabycia w trafikach i biu- | 


82h dzienników. -— Listy uależy frankować. 
Reklamacye otwarta wolne od opłaty. 


Telefon Redakcyi Nr. 510, — Telefon Adriniatrasyi 637. 
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Dotretami Naczelnika Państwa miano- 
Wani zostali profesorowie Szkoły Politechni- 
cznej we Lwowie: 


A) Profesorem honorowym inż. Karol 
Skibiński, prof, zwyczajny Szkoły Poli- 
technicznej. 


B) Profesorami zwyczajnymi: 1. ency- 
klopedyi górnictwa, eksploatacyi nafty i głę- 
bokich wierceń inż. Julian Fabiański; 
2. budowy dróg i tunelów inż. Artur Kü h- 
nel; 3. budownictwa wodnego dr. Jau Ło- 
puszański, prof. nadzwyczajny Szkoły Po- 
litechnicznej; 4. nauk prawniczych dr. Zbi- 
gniew Pazdro, prof. nadzwyczajny Szkoły 
Politechnieżnej; 5. historyi architektury i 
8stetyki dr. Jan Sas Zubrzycki prof, nad- 
zwyczajny Szkoły Politechnicznej. 


C) Profesorem nadzwyczajnym teoryi 
i konstrukcyi maszyn, używanych w przemy- 
śle chemicznym dr. Witold Broniewski, 
docent prywatny Szkoły Politechnicznej. 


Dekretami Naczelnika Państwa miano- 
wani zostali w Akademii górniczej w Kra- 
kowie: 

A) Profesorami zwyczajnymi: 1. mate- 
matyki dr. Antoni Hoborski, docent pry- 
watny Uniwersytetu Jagiellońskiego; 2. che- 
mii ogólnej i analizy technicznej gazów dr. 
Kazimierz Kling, prof. nadzwyczajny Aka- 
demii rolniczej w Dublanach; 8, mineralogii 


i petrografii dr. Stefan Kreutz, prof. nad- 


| 


zwyczajny Uniwersytetu Jagiellońsziego ; 4. 


teoryi i budowy maszyn i mechaniki techni- 


| cznej inż. Stanisław Płużański; 5. fizyki 


i mechaniki technieznej dr. Jan Stock. 


B) Prof:sorem nadzwyczajnym: geo- 
metryi wykreślnej dr. Władysław Gąsio- 
rowski, docent Politechniki akwizgrań- 
skiej. 


Akcya zapemogowa dla esób zbiegłych 
z tamtej strony frontu. 


Pan Delegat Generalny Rządu wyasy- 
gnował 100.000 K na doraźne zapomogi dla 
osób niezasobnych, zaskoczonych we Lwowie 
luh w gminach pod:niejskich przez wypadki 
wojenne. 


Osoby, które przed 1 listopada 1918 
korzystały z państwowej opieki uchodźczej, 
to jest pobierały tak zwane zasiłki ewaka- 
acyjne, nie megą korzystać z tej pomocy, 


Rozdziałem zajmie się komitet obywa- 
telski, na czele którego stoi dyrektor Towa- 
rzystwa kredytowego ziemskiego dr. Zenon 
Głażowski, 


Zgłoszenia pisemne, potwierdzone co 
do faktów uzasadniających prośbę przez 
dwu świadków, oraz przez organizacyę 
społeczną, lub gminę, należy wnosić do Pre- 
zydyum Namiestnictwa. 


Ustny egzamin dojrzałości w państwo- 
wem seminaryum nanczycielskiam żeńskiem 
w Przemyśla rozpocznie się dnia 10 czerwca 
ID, R 

Termin piśmiennego egzaminu wyzna- 
czy dyrekcya zakładu. 
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miary petito wej. 


pieczaniowych i t g. po 


Podwale 1. 3. 


| „Przewodnik naukowy i literacki“, dodatek miesięczny otrzymają cało- i 
półroczni abonenci „Gazety Lwowskiej“, bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy pre- 
uumeruj: 


od 1 stycznia do końca czerwca, óćwieróroczni i miesięczni za dopałta : 

K, drudzy 2 K. „Przewodnik“ prenumerowany osobno kosztuje 24 K. 
Listy i przesyłki rękopisów należy przesyśać na ręca redaktora „Przewodnika“ 

Adama Krechowiecziego, pod adresem i:wów, ul. Wałowa Nr, 31 I, piętro (nsd we- 


Ceny ogłoszeń (anousów) kupieckich, osób prywatnych i t. p.: Wiersz pe- 
titowy 7 łamowy lub jego miejsce 30 hsl. tabałaryczny i liczbowy áQ hał, 
Nadesłane po 1 kor., kronika i'50 kor., za wiersz $ łamowy luk jego miejsca 


głoszenia władz rządow?ch, automomiszuych po 30 bal, tavelaryczne i fi. 
szbowe po 40 hal za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsca, 
Ogłoszenia liczbowa, tąbelaryczne i stuiutows Fowarzystw azakuracyjnych ubez- 
60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jago miejsca, 
Wazyatkie ogroszania przyjwujs Administracya „Gazaty Lwowskiej*, Lwów, 


Oswobadzanie 
Galicyi wschodniej. 


Błyskawiczny pochód naprzód. — 
Olbrzymie lupy. 


Komunikat sztabu gen. z 20. maja 1919. 

Front galicyjski: 
naszych na południe od Dniestru rozwija się 
w dalszym ciągu pomyślnie. Zajeliśmy Stryj. 
Przy zdobybiu Drohobycza wzięto kilkuset 
jeń*ów i zdobyto ogromny materyał kole- 
jowy i wojenny, dotychczas jeszcze nie prze- 

Na północny wschód od Lwowa od- 
działy nasze zdobyły Kamionkę Strumiłowa. 
Nieprzejariel poniósł tn bardzo ciężkie straty. 
Wzięliśmy 500 jeńców, jedno dzisło, 5 kulo- 
miotów i do 800 wozów kolejowych. 


Akcya wojsk 


Armia ukraińska, która już od dawna 


nosiła w sobie zarodki bolszewizmu, roz- 
kłada się i bolszewiczeje zupełnie. Żołnierze 
ukraińscy mordują swoich oficerów i lud- 
ność. 


Wojska nasze dążą naprzód celem za- 


grodzenia drogi cddziałow rządu ukraińsko- 
sowieckiego. które miejscami granicę gśli- 
cyjską już przekroczyły. Lndność miejscowa 
tak polska, jak i ruska, wita nasze wojska 
entuzyastycznie, > 


Front wołyński: Bez zmiany, 


no GT E A CE 0] 


Front litewsko-białoruski: Na 
południe od Pińska, po dwudniowych krwa- 
wych walkach oddziały nssze doszły do linii 
Styru i do linii Prypeci aż do mścia Jasioł- 
dy. Oddziały naszej kawalaryi zaięły Ostrów, 


Bogoszez, Wylwicze i Lemiszewicze. Nie- 
przyjaciel cofnął sig w popłochu. Wzięto 


jeńców i zdobyto większą 
ilsść broni ręcznej, tabory i kancelaryę bol- 


szewickiego pułku strzelców. 


kilkudziesięciu 


Na reszcie frontu bez zmiany 


Zastępca szefa sztabu generalnego 
pułkownik Haller. 


Ziemia Przemyska donosi: Ostatnie 
wiadomości, nadeszłe do Przemyśla, potwier- 
dzają zajęcie Obodorowa, Stryja i Złoczowa. 


Kawalerya polska zbliża się do Tarnopola 
i Stanisławowa. W Samborze ujęto pułko- 


wnika Krausego, który należał do naczelnej 
komendy ukraińskiej. Uięto także pewnego 
kapitana armii niemieckiej (nazwiska jego 
uie wymienia wiadomość), który w ostatnich 
jeszcze dniach sprzedał Ukraińvom za milion 
koron amunicyi i innych srtykułów zapotrze- 
bowania wojennego. Kapitana tego odstawiono 
już do Przemyśla. Ponieważ Wojska Polskie 
weszły do Chodorowa, Drohobycza i Bory- 
sławia z dwu stron, t.j. od zachodu i wscho- 
du, ujęto wszystkich oficerów ukraińskich, 
którzy znajdowali się w tych miastach. Wielu 
z nich wyraziło radość z powodu dostania 
się do niewoli polskiej. 

Prezydyum miasta Krakowa wysłałc do 
Naczelnej Komendy „Wschód* następującą 
depeszę : 

„Miasto Kraków przesyła czcigodnej Ko- 


| mendzie Dowódeom, Oficerom i Żołnierzom 
| armii polskiej „Wschód“ najszezersze wyra- 


IERZY TURNAU. 64) 


MUSZKA. 


Powieść. 


(Ciąg dalszy), 
XIX. 


Przetarła oczy, jakby chcąc z nich ze- 
trzeć widziadła, co ją gnębiły we śnie. 
Wstała, wdziała poranne okrycie, usiadła 
przed lustrem. Małgosia tak szarpie przy 
czesaniu... wolę się sama uczesać, 

Wolno, leniwie przesuwała grzebień po 
długich snopach włosów, patrząc w zwier- 
ciadło. 

Jestem piękna... tak wszyscy mówią. 
Piławiecki mnie nazywa „cudną*, śliczną”, 
Te włosy.. te oczy... te usta... ta szyja... Ma- 
ma mówi, że mam klasyczną szyję, bo linia 


Muszka zbudziła sią z ciężką głową. ;jej jest przedłużeniem linii głowy. — I to 
Rękawem koszuli otarła zimny pot, co perlił | wszystko dla niego?! 


się na jej czole. Szeroko otwierała powieki, 
by się upewnić, że nie śni. 

Tak — jest w pokoju sypialnym u cio- 
ci Lusi, we Lwowie. Półzmrok. Rolety za- 
puszczone. Łóżko Wusi zaścielone. Wusia już 
wyszła, może uczy się w salonie. (isza w 
pokoju. Mama z ciocią zapewne w mieście. 
Cisza. Tylko od ulicy słychać dzwonienie 
tramwayów, turkot dorożek, tupot przecho- 
dniów. 

Musi już być późno? Tak... jedynasta, 
Zaspałam. 

A prawda... wszak jestem po balu. Po 
balu u Piławieckich. Ach! Więc mi się już 
oświadczył i ja mu przyrzekłam... Tak. Je- 
stem już związana słowem... w każdym razie 
zezwoliłam wyraźnie, by się starał o moją 
rękę... Co to znaczy? To znaczy, że mogę 
zostać jego żoną. Mogę. Nie muszę. Ale po- 
winnam. Mama sobie życzyła, a ja się zgo- 
dziłam. Książę mi wskazał drogę... Tak, je- 
stem związana! 

A tu te straszne sny i... 


Dreszcz stulił jej ramiona i tak siedzia- 
ła przez chwilę, zapatrzona w swój obraz 
w lustrze, 

Co?? więc znów te dziecinne marzenia? 
Egoizm, sielankowe złudy. Wszak mam być 
wskrzesicielką, kapłanką ogniska wielkiego 
rodu... Jakża to wspaniałe mówił wczoraj 
książę Hieronim! 

Precz marzenia! Precz ułudy ! 

Ale te sny... te sny okropne... 

Cóż dziwnego? Piłam szampana, byłam 
pijana. Wszak nawet nie mogłam zmówić 
pacierza. Stąd say. Sen mara— Bóg wiara! 

Oczywiście, słusznie mama mówi: koja- 
rzenie wrażeń. Piławiecki mnie kocha, jak 
wśryat, więc i we mnie się cos zaczyna bu- 
dzić... A że o Julu od dawna musiałam my- 
śleć, bo się z nim często spotykałam, więc 
śni mi się Jul. Proste kojarzenie wrażeń! 

Skrzypnęły drzwi, ostrożnie wsunęła 
głowę służąca, 

— 0? Jaśnie panienka już wstała? I 


wyszły z panną Wusią na miasto. Mogę| 


przynieść kawę? 

Z kawą wstąpiło zupełne uspokojenie 
w serce Muszki. Jestem niepoprawna marzy- 
cieika! — wyrzucała sobie, zapalając papie- 
rosa, co w ukryciu przed matką niekiedy 
czyniła, gdy chciała... marzyć. 

Tak... o Klonowicach wolno mi marzyć. 
Jakże to będzie? Salony, galerya obrazów, 
biblioteka, przyjęcia, podróże... 

Ale o Julu? O Jalu już nie trzeba ma- 
rzyć. Są to marzenia bez sensu. Bo o czem? 
Jak to mówił Grzebski.. „hreczkesiej*. Do- 
bry Jul, koshany, ale tak samo kocham 
Mietka. I cóż to za porównanie? Jul miły... 
miało by się ochotę go uściskać, całować 
jak Wusię, Helke, ale ten za to artyste... i 
nawet... trochę filozof... to jego jakieś taje- 
mnicze zmienne usposobienie, to... nawet jest 
interesujące. Do jego powierzchowności mo- 
żna się przyzwyczaić, Weżoraj przy kolacył 
był wcale ładny. Tego głupiego Śmiechu i 
tego chwytania się za nogę ja go oduczę, co 
do tego niema wątpliwości. Nikt mu zapo- 
wne nie zwrócił uwagi na te śmieszne przy- 
zwyczajenia. Już ja go wycywilizuję! Będzie 
przedemuą na dwóch łapkach... 

Zaśmiała się serdecznie. Znowu szmer. 
Małgosia wniosła jakiś przedmiot, który z 
szumem przesunął się przez drzwi. 

— Od jaśnie pana hrabiego Piławie- 
ckiego — mówiła Małgosia z dowcipiem ze- 
sznurowaniem ust. I ten bilecik. 

Ogromny bukiet z gardenij i róż. Jak 
cudnie pachnie? A — to te tuberozy ukryte 


już się sama uczesała? Jaśnie panie starsze | wśród róż. Bilecik ? 


„Promieniowi mojej duszy — pani me- 
go serca „Roman“, Jak poetycznie! Jak pię- 
knie! 

— Wyspało się dziecko? — pytała pa- 
ni Sobiesławska wchodzące do pokoju córki. 

Wusia rzuciła jej się na szyję. 

— Musiu, jesteś zaręczona. Ach! jak 
ja ei zazdroszczę! I będziesz hrabiną! Czy 
będzie mi wolno przyjeżdżać do Klonowie, 
ile razy mi się spodoba? I jeździć na tych 
slicznych koniach? I zbierać poziomki w klo- 
nowickim lesie? tam więcej niż w Gaju. 

— Wyobraź sobie Muszko — trzepała 
ciocia Lusia — już całe miasto o niezem 
nie mówi, tylko o tobie i Romanie. Jeste- 
ście la grande nouvelle du jour. Spotkałyśmy 
Raszyńską — już się w kościele dowiedzia- 
ła od kogoś. Rzędzińska nam się zimno u- 
kłoniła — z pewnością już wie i zła, że to 
nie jej Stefan z tobą... Stary Czerski-Feleń- 
ski tax krzyczał na ulicy, gdy nam winszo- 
wał, ża ludzie stawali. Wstąpiłam też do 
Ledy. Była jeszeze w łóżku — lokaj mówił, 
że twój Roman też jeszcze śpi. Ale przyj- 
dzie tu dziś wieczorem — tak mówiła Leda. 
I mówiła też, że się umawiali z rodziną i 
zawiadomią ienych, i wszystkie się wybiorą 
w niedzielę po południu z wielkiem dzięko- 
waniem, żeś przyjęła Romana. 


— Do ojca już telegrafowałam — do- 
dała pani Auna, Spodziewam się go jutro, 


*k * 
$ 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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zy sardecznej wdzięczności, cze i hołdu za 
bohaterskie oswobadzenie z pod przemocy 
usraińskiej wschodniej częś.i Rueczypospoli- 
tej na terenie byłaj Galicyi. Dzięki niestru- 
dzonym Waszym wysiłkom, miliony naszych 
braci po długich miesiącach przerażających 
ucisków ze strony hajdamackich ciemięty- 
cieli, znajdą się wreszeie na wolnej ziemi pol- 
skiej. Waszą ofiarną krwią okupionej ziemi 
ojczystej nie oddamy nigdy, bo dziś nie prze- 
moc, ale wola narodu i odwieczne jego pra- 
wa decydują o losach ludów. 
Cześć Wam! 


Do broni! 


Do Polaków, oswobodzonych z pod jarzma 
ukraińskiego, dowódca grupy operatyjnej 
generał Iwaszkiewicz wydał następujące w3- 
zwanie: o. 1 i 

„Polacy! Po półrocznej niewoli hajda- 
mackiej nastała dla Was chwila oswobodze- 
nia. Znając płomienną miłość Ojezyzny, któ- 
ra Was ożywia, zwracam się do Was z go- 
rącym apelem: Kto krzepki i polską krew 
czuje w żyłach, niech spieszy jako ochotnik 
pod broń i niech zaciągnie sig do Wojska 
Polskiego, aby bronić ziemi naszej, Ochot- 
nicy mają się zgłaszać w najbliższym poste- 
runku żandarmeryi polskiej. 

W maju 1919. 


Iwaszkiewiez, gen, i dowódca“. 


Sprawy żywnościowe. 


Niżej wymienieni kupcy otrzymali ze- 
zwolenie na przewóz do swego składu dla 
detailicznej sprzedaży : Izydor Reicher, gmach 
Skarbka 6 skrzyń szkiełek do amp. Spółka 
dla zbytu owocow i jarzyn Rysek 10 408 
kop jaj i 4 paki sera o wadze 320 kg. 

Termin sprzedaży 21 maja 1919 x. 

* 


Od dnia 20 maja 1919 odbywać się 
pędzie sprzedaż: bryndza 671 bg., masło 308 
klgr., F. Hebenstreit ul. Grouziekich 8, 5 
skrzyń jaj M. Katz, pl. Teodora 12, po 10.000 
kg. węgla L. Weis, Siuiadzckich 10 i Sado- 
wnicka 17, R. Racht, pi. Wekslarski 3, Eh- 
renpries, Wałowa 15, M. Jeż, Polna 10, Pi- 
neies, Krótka 10, Reiecnmann Szpitalna 28, 
M. Zucker, Jabłonowskich 38. 

Drzewo opsłowe: 

Rottmann, Rappaporta 2 11.680 kg. 

Lukaschir, Miodowa 7 10.800 kg. 

Zimmermann, Bożaicza 15 8920 kg, 

L. Weiss, Saiadeckich 9270 kg. 

Menkes, Słoneczna 12 10.150 sg. 

Stolzberg, Słoneczna 32 14,410 kg. 

Pech, Panieńska 10 10.340 kg, 

L. Lorje, Sądowa 2 8.400 kg. 

Kurzer, Łyczakowska 22 12.260 kg. 

R. Kreiter, Syk»tusks 83 10.000 kg. 

R. Zucker, Kopernika 29 6.720 kg. 

Rozenblum, Łyczakowska 87 10.910 kg. 

Geppert, Jagiellońska 6 11.020 kg. 

Fiemm, Źródlana 18 27.555 kg. 

S. Menkes, Kochanowsk, 90 18.020 kg. 


a 


Reisslor, Bożuieza 10 7,300 kg. 
Hecht, Pileikarska + 32.700 kg. 
Lempert, Deckarta « 21540 kg. 

M. Katz, Łozińskiego 5 8.500 kg. 

P. Weiss, Jasna 15 8.460 kg. 

Piepes, Zamarstynowska 29 7.790 kg. 
R. Nacht, pl. Wekslarski 8 10.520 kg. 


Kkomisye Sejmu walnego 


wobec sprawy ukraińskiej. 


W sobotę w kuluarach sejmowych oma- 
wiano żywo szczegóły obrad wspólnego po- 
siedzenia komisyj spraw zagranicznych i woj- 
skowej. Ze szczeęgólnem zsinteresowaniem od- 
neszono się do przemówienia ks, Arcybisku- 
px Teodorowicza. 

Mowca podniósł przebiegłą taktykę ru- 
ską, która przez wpływy Paryża stara się 
nas w chwili walk decydujących obezwładnić, 
a jednocześnie próbuje przez ofenzywę zadać 
nam cios ostateczny. 

W takiej sytuacyi niema dziś mowy z 
naszej strony o ofensywia, lecz o defensywie. 

Co do wschodniej Galicyi, to nawet 
wrogowie nasi aż do czasu traktatu brzeskie- 
go mie kwestyonowali jej przynależności do 
Polski, ztąd stając przed kongresem pokojo- 
wym z dobytkiem naszego posiadania, bro- 
nimy tyiko naszej ziemi przed bolszewiekiera 
wojskiem ukraińskierm, narzucającem nam 
walkę, Zaprzestanie rozpoczętej walki jest już 
niemożliwe ze względów strategicznych sa- 
moobrony, domaganie się wycofania z walki 
wojsk Haliera rósnałsby się katastrofie, 
która choć w innych warunkach byłaby po- 
wtórzeniem traktatu brzeskiego. Tam przy- 
najmniej głód był złym doradcą, tu zaś nafta. 

Przemawiaż także pos, dr. Dubaho- 
wicz, 

Mowca podniósł, iż najbardziej sporną 
kwestyą jest kwestya Galicyi wschodniej i 
co do niej. uchwały obecnie powzięte mają 
desydujące znaczenie. Trzeba zdać sobie z 
tego sprawę, że rozejm proponowany przez 
socya:istów przysądzi z chwilą jego zawar- 
cia Gaiieyę wschodnią na korzyść Rossyi, a 
nie Ukrainy. Z tego powodu obóz, do któ- 
rego należy mowca, domagał się od początku 
stanowczej akcyi wojskowej w Galicyi. Ja- 
szcze przed miesiącem dnia 12 kwietnia na 
poufnem pos.edzemia Izby Związek ludowo- 
narodowy domagał się przyspieszenia akcyi 
wojskowej, Mosea wyraża nadzieję, że akcya 
wojskowa nie będzie wstrzymana, gdyż w 
przeciwnym razie ludgość ulegnie zagładzie. 
Nikt nie cheo przeciwstawiać się entencio, 
ale jest rzeczą dyplomacyi naszej, aby u 
zgodniła wolę naszą z wolą państw  sprzy- 
mierzonych. 

Mowea podkreślił, że jakiekolwiek po- 
wsżmiemy rezolucye, to musimy się doma- 
gać, aby akcya wojskowa nie została zabita 
rozejn:em, 

Pedczas posiedzenia przemawiać ró- 
wnież P. Prezes Ministrów Paderewski, 
a mowa jego wywarła niezmiernie silne 
wrażenie na wszystkich członkach komisji, 
Psderewski wystapił między innemi z bar- 
dzo «nergivznym protestem przeciw Oszczer- 
stwom, miotanym od pewnego czasu pr<ez 
obóz lewicowy ma szłonka komitetu narodo- 
wego p. Erazma Piliza, oddając jego bez- 


iateresowności i pracy politycznej gorące szcze w kwestyi agrarnej, Cała mądrość tych 


uznanie. 


Dalej podkreślił zasługi Komitetu naro- |t.rgowaniu od tej masy lud 


i 


partyj i ieh dzialaczy polega okcenie na wy” 


dowego i oświadczył, że jego osobista dzia- | terminowsgo moraiorrum. Żapewniono chło- 


łalność była tylko ostatniem ogniwem tej 
wielkiej, owożnej i zbawiennej dla Polski 
polityki, którą Komitet przygotował i pzez 
trzy lata raądrze i enesgicznie z całem po- 
święceniem prowadził. W sprawie stosunku 
do Litwy oświadczył się Paderewski za kora- 
promisowym wnioskiem posła Dąbskiego, 
proponującym glel:iscyt powiatowy na całym 
obszarze litewskim, w eelu stwierdzenia, któ- 
re powiaty oświadczą się za przyłączeniem do 
Polski. 

W stosunku do Ukrainy, Paderewski 
stwierdził wyraźnie, że jest zwolennikiem 
dalszej ofeszywy i że w żadne kompromisy 
pa tle proponowanego rozejmu wchodzić nie 
należy. Skład osobisty dyrektoryatu ukra- 
ińskiego uległ już zmianom poważnym a tem 
samem dotychczasowi reprezentanei dyrekto- 
ryatu w Paryżu stracili swe pełnomocnictwa. 
P. Prezes Ministrów podał do wiadomości 
komisyj, że wysłał depeszę do Dmowskiego, 
polecającą mu, aby zerwał niezwłocznie 
wszelkie układy z Ukraińcami, czego się 
Dmowski dawno już domagał. 

Po mowie cała komisya zgotowała owa- 
cyę Paderewskiemu, 


E E 


Na tle glosów prasy. 


(Eermenty wiejskie. — Reforma rolna i opinia 
prof. dr. Bujaka o proiekcie sejmowej komisyi 
agrarnej). 


Do rozlicznych przeciwieństw, które ma 
odradzająca się Polska do przezwyciężenia, 
przyłącza się jeszeze agitacya po wsiach, żar- 
liwia szerzona w Królestwie, a i w naszej 
dzielnicy zapoczątkowana. Objawem tej agi- 
tacyi były strajki rolne na ziemiach pol- 
skich dawnego zaboru rossyjskiego i wywo- 
ływane na tem tla gwałty, — u nas zaś roz- 
ruchy, jakich widownią w ostatnich czasach 
było aż siedm powiatów, a zwłaszcza kołbu- 
szowski, mielecki i taraobrzeski, 

Nasi „neutralni“ pestarali się o przed- 
stawienie w prasie zagranicznej tych zabu- 
rzeń, jako „pogromów żydowskich" i rozpo- 
czynajątego się w Polsce bolszewizmu; Niem- 
cy zaś użyli ich jako straszaka dla przemy- 
słowców i fabrykantów górao-ślązkich, wska- 
zując niebezpieczeństwo, grożące ich mieniu, 
gdyby Górny Słązk odłączony został w myśl 
warunków pokojowych od „państwa ksr- 
ności i poszanowania prawa“ (o swoich Spar- 
takowcach tym razem zapomnieli), a wcielo- 
nym do Polski, gdzie włada „motłoch plondru- 
jący pod przewodem księży i inteligentów*" 
(ks. Okoń i pos. Dąbek). 

Zaburzenia te — jak doniósł wczoraj- 
szy komunikat urzędowy — zostały stłumio- 
ne. Należy jednak przypatrzeć się bliżej tym 
fermentom wiejskim, aby poznawszy ich źró- 
dło, pcczynić wszysiko możliwe, aby nie try- 
szęło nowym strumieniem. Nowa Reforma 
upatruje początek w agitacyi wyborczej do 
Sejmu walnego, w czasie której wszystwie 
partye ludowe, bez względu na odcienia, sze- 
rokiemi obietnieami szafując, weszły w sto- 
sunek dłużnika do mas włościańskich, zwła- 


pów, że na święta Wieikanocne dostzną jub 
grunta na podstawie reformy sgrarnej: pó 
świętach potrzeba zaowu zabiegać o morat0< 
ryuim, więc co niedzieli odbywały się zebra” 
nia poselskie z mowami natursinia oszałś* 
misjącemi dla uzyskania nowsgo terminu 
ziszezenia złudnych obietnic, 

„Praktyczny i trzeźwy rozum chłopski — 
pisze N. Reforma — możeby znosił jeszezć 
ten chaos, gdyby równocześnie rzeczywist6 
warunki jego bytu nie przypominały mu 60 
chwila, że dzieje się źle, gorzej, niż powinno: 
Zarządzenia Rządu, tyczące się spraw gospo” 
darczych wisjskich, są niedojrcałe i nieprze” 
myślane. Rozporządzenia lascwe drażnię nie: 
pomiernie. Akcya rozmaitych organizacyj g0% 
spodarczych, obliczona na zbyt imtenzywną 
aksploatacyę, także nie przynosi uspokojenia. 
Komisya Likwidacyjna sprawiła znaczne spu- 
stoszenie w politycznem Życiu wsi, przede” 
wszyst:tem przez zrujnowania samorządu po“ 
wiatowego. Zamiast go prowizorycznie pó” 
prawić, uzupełnić jego podstawy, rozszerzyć 
arzedstawicielstwo, ale utrzymać go jako je: 
dyny tsren do wyrównywania powstających 
i zaostrzających się różnie, zniesiono go fa- 
ktycznie. Równocześnie «:Ś skuzano staro- 
stów na bezsilność, otaczając ich ciałami do” 
radczemi, dobranemi często bez znajomości 
stosunków i ludzi, jadynie według nieszczę* 
snego klucza partyjnego. A rszultatem jest, 
że wieś utraciła swoja naturalne ośrodki ży” 
cia zbiorowego, administracya zaś państwowa 
zeszła na ostatni już chyba szczebel niemocy 
i przymusowej bzzezynności*, 

Gdy się do tego doda, że duchowień- 
stwo przy wyborach musiało ostrzegać wło* 
ścian przed nieziszezalneścią cbietnie kandy* 
darów, za co agitatorzy okrzyknęli księży jako 
przeciwników słuszaych żądań chłopskich Í 
we wielu wsiach rzeczywiście popsuł sią sto- 
sunek ludności do księdza, — chłop pozostał 
odosobniony od wszystkich dodatn.ch czyn- 
ników, a zostały z nim tylko troski i sglta- 
toczy. Trosk dawniej przysparzał chłopu — 
brak pieniędzy; dziś ich nadmiar. Wieści o 
ostemplowaniu banknotów, o redukeyi ich 
wartości, zachęcają go do kupowania rz:czy 
potrzebnych i zbędnych, a szaiejęca droży= 
zna wskazujs na żyds, jako wyzyskiwacza. 
A wśtód tego nastroju nastaje taj-maa, nie- 
pochwztna agitacja, rzucającu hast. gwaitu. 
Masy podchwytują je, idą do miest i mia- 
steczek na rabunek na razie żydów. Agita- 
torzy z Kougresówki zdołali już nawet wzbo- 
gatić wiejski słownik wiecowy wyrazem „bu- 
rżuj”, i zaprawiali bandy chłopskie nietylko 
w rzbunkach, aie i strat+giuznem działaniu 
oblęgania miasteczek, cofania się w lasy 
I td: 

Jak temu zaradzić na stałe? Komisye 
międzyministeryalna i poselska, słane z War- 
szawy — powiada Nowa Reforma — niczego 
po nadto nie zbadsią, forment ten zaś skoń- 
czy się dopiero, gdy przyjdzie do skutku re- 
forma agrarna rozumna i dostateczna a za- 
razem machina administracy! państwowej 
zacznie działać z odyowiadaią sprawnością. 
Krakowski Il. Kuryer Codeienny przemawia 
za skeyą ideową, uświadumiającą i nawołuje 
inteligeacyę owych powiatów do otrząśnie- 
cia się z apatyi i śmiałego wystąpienia, bez 
obawy terrora, do walki ze złem, 


OSWALD BALŻER. 


'Tradycya dziejowa 
Unii poisko- litewskiej. 


(Ciąg dalszy). 


Określnik unia zdobył sobie tedy w ję- 
zyku naszym niepodzielne prawo obywatel- 
stwa, którego zaprzeczać, jak się to stało nie- 
dawno co do aktu unii krewskiej, byłoby 
rzeczą bezcelową i — bezużyteczną, Jako 
starożytną, szanowną spuściznę językową 
przeszłości zachowamy go zapewne na Za- 
wsze na oznaczenie stosunku Litwy do Pol- 
ski na całej przestrzeni czasu od powołania 
Jagiełły aż do rozbiorów. Ale trzeba tu uczy- 
nić jeduo zastrzeżenie, Dzisiejsze słownictwo 
naukowe, stosowane w dziedzinie prawa pań- 
stwowego, posługuje się także określnikiem 
technicznym unia, w dwu możliwych odmia- 
nach, rozróżniająć tu t. z. unię osobistą 
i unię rzeczową, Trzeba otóż wystrzegać 
się mięszania tamtej, w języku naszym utar- 
tej nomenklsiury z przytoczonetmi co dopie- 
ro pojęciami ściśle prawniczemi. Stosunek 
prawno-państwowy Litwy do Polski, licząc 
od r. 1886, nie przybrał od razu określone- 
go kształtu; przechodził on kilka rozmaitych 
stadgów ewolucyjuych, wśród których sama 
jego istota i treść podlegała zasadniczym 
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rw tem czy owem stadyum stosunek ten wy- | giełłów brat, Skirgiełło, a następnie, od 
kazywał naprawdę znamiona unii w technicz- ; 18982, pogodzony z królem Witołd, przez kil- 


nem tego słowa znaczeniu, wypłynęłoby stąd, 
że w inaych stadyach o unit w znaczeniu 
takiem mowy być nie może, mimo że dawita 
nacza praktyka językowa także i wtych wy- 
padkach posługuje się rzeczonym  określni- 
kiem. A ponadto postawić należy pytanie 
csobne, czy na ogół istniaio jakiekolwiek 
stadyum w rozwoju całego stosunku, które 
da się określić miauem unii w ścistem, pra- 
wniczem tego Słowa znaczeniu. Jakkolwiek 
wypadnie tu odpowiedź, nie będzia w tem 
przecież przeszkody, żeby w duchu da- 
wnej naszej praktyki językowej, 
dis określenia Stosnnku tego zachować 
starożytną nazwę unii. Jasna przecież, że w 
takiem ujęciu rzeczy nazwę ię trzeba będzie 
uznać tylko za określnik konwencyo- 
nalny, bez ściśle oznaczonej tre- 
ści prawnej, który w niczem nie przesą- 
dza o istotnych znamionach prawno-państwo- 
wego połączenia obu krajów. | 
» (óż jednak sądzić o samej istocie tego 
połączenia i jego ewolucyi dziejowej ? i 
Zrazu, skutkiem układów z 1385/6, Li- 
twa została w pełnera tego słowa znaczeniu 
wcielona czyli inkorporowana do 
Polski. Straciła uawniejszą swoją osobo- 
wość państwową, stała się ziemią czy grupą 
ziem, które przetworzyły się w zwykłe pro- 
wincye Państwa; Polskiego. Władza króla 
polskiego w tym samym sposobie jak na 
polskie, rozciąga się bezpośrednio także na 
litewskie dziedziny; ustanawiany równocze- 


zmianom. Gdyby więc nawet przypuścić, że | śnie przezeń wielki książę litewski, zrazu Ja- 


ka pierwszych lat aż do samego skłonu wie- 
ku XIV., nie ma charakteru władcy, ani sa- 
moistnych praw monarszych, jest tylko przy- 
branym z rodziny pomocnikiem i zastępcą 
wykonywującego tu bezpośrednio prawa 
zwierzchnieze króla. 

Ambitne dążenia Witołda sprowadzają 
jednak rychłą zmianę. Podsyca on idsę se- 
peratyzmu państwowego pośród bojarów i 
społeczeństwa litewskiego, na które w tym 
samyia kierunku działają t-ź podszepty krey- 
żaków, dążących do rozbicia jedności pań- 
stwowej polsko-litewskiej. R. 1398, na wy- 
spie salińskiej, w czasie zjazdu i układów z 
W. Mistrzem Zakonu, Witołd obwołany zo- 
staje przez towarzyszących sobie bojarów sa- 
modzielnym władcą Litwy. Niedawne połą- 
czenie obu krajów grozi doszezętnem rozbi- 
ciem. Dla ratowania sytuacyi Jagiełło zawie- 
ra r. 1399 układ z Witołdem, potwierdzony i 
rozwinięty postanowieniami unii wileńskiej 
z 1401, na zasadzie których związek Litwy 
z Polską został utrzymany, ale w tym spo- 
sobie, że Litwie przyznano napowrót osobo- 
wość państwową, a Witołdowi, jako wielkie- 
mu księciu, stanowisko rzeczywistego władcy 
w tym kraju. Ustaje poprzedni stosunek in- 
korporacyi, stają obok siebie dwa wyosobnio- 
ne państwa. Ale nie państwa równo- 
rzędne. Witołd jako wielki książę wyko- 
nuje wprawdzie bezpośrednią władzę pań- 
stwową na Litwie, jak Jagiełło w Polsce, 
ale sam poddany zostaje Jagielle jako 
zwierzchniemu księciu litewskie- 


mu, który w ten sposób zachowuje swe 
prawa władcze odnośnia do Litwy, lub teraz 
wykonywać je może tylko w sposób posre- 
dni, t. j. przez pośrednietwo Witełda, Owe 
zaś prawa zwierzchaicze związane są ściśle 
z jego stanowiskiem jako króla polskiego. 
Skąd wypływa, że Litwa, mimo uznaną 080- 
bowość państwową, poddana jest Pol- 
sce ezyli Koronie. Na ogół stosunek 
cały wykazuje dużo podobieństwa do uvo- 
wszechnionego w tym czasie na całym Ze- 
chodzie stosunku lennego. W mastępstwie 
tego oba państwa, mimo sdrębną osobowsść, 
łączą się w jedną wspólną organiza- 
cyo wyższorzędną (t, z. dziś państwo 
państw), której treść wypełnia przdewszy- 
stkiem państwowość polska, obejmująca bez- 
pośredniem władztwem Koronę, a posredniem, 
t. j. zwierzehnietwem, także i Litwę, Z tego 
punktu widzenia możnaby tu nawet stwier- 
dzić dalsze istnienie inkorporzeyi, 
oczywiście w zmienionym częściowo kształ- 
cie w porównaniu ze stosuakami dawniejszy- 
mi. W takiem włsśnie rozumieniu Karol IV. 
w dwu przywilejach z 1348. i 1855 orzec 
mógł uroczyście inkorporacyę Sląska do Czech, 
mimo, że w przeważnej części dzielnie ślą- 
skich panowali. wtedy jeszcze osobni książę- 
ta, w terytoryach swych bezpcśrednio prawa 
władcze wykonywujący, a tylko lennie kró- 
lom czeskim poddani, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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. Apel krakowskiego pisma do inteligen- 
cyi — słaszny. Potrzeba go. jednak rozsze- 
Tzyć na całą polską inteligencyę Warunkiem 
Naszogo odredzenie się to pozbycie sig nie 
Odawy terroru, ale gonitwy za popularno- 
ścią, — powrót do odwagi aszywania rze- 
Czy po imieniu: do określania szaleństw wy- 
Taźnem mianem szaleństwa. Dzisiej zemu fer- 
Mmentowi po wsisch winni nie sami agitato- 
Tzy i chłopszy kandydaci sa posłów, ale i te 
stronnictwa polityczne, w których przeważa 
inteligencja a która z obawy utraty popu- 
arności czy sojusznictwa w tej lub owej par- 
tyi ludowej nie miały odwagi z miejsea 
sprzeciwić się planom radykalnej reformy 
rolnej, ale przylakiwały im, łudząe się ni- 
dzieją, że potrawy nie są na tak gorąco je- 
zone, jak gotowane. 

Obecnie okazuje się, że dotychczas te- 
80 pędu do rozkawałkowania ziemi - rodzi- 
tieiki nie powstrzymano i z komisyi agrar- 
nej wyjdzie juź w tych dniach projekt dla 
pełnego Sejmu, o którym zwolennik rozu- 
Mmnej reformy rolnej, członek stron aietwa lu- 
owego p. Witosa, prof, Uniwersytetu kra- 
owskiego i znany ekonomista dr. Fr, Bujak 
tak mówi: 

„Posłowie, którzy taki wniosek (o o- 
graniczeniu prawa własności ziemi od 60 do 

0 morgów) uchwalili, poszli za hasłem, nie 
bająe o to, czy kraj będzie miał możność 
gospodarczego rozwoju. Załatwili rzacz ze 
stanowiska socyalnego, nie zaś ekoromieżne- 
go i nehwalili zasadę bez sensu gospodar- 
czego, uwsteczniająca. gdy mogl: stworzyć 
rzecz postępową. Niema w gospodarstwie ka- 
tegoryi 300 morgowego gospodarstwa zbo- 
żowego, a gospodarstwo zbożowe jest w kra- 
Ju naszym najkorzystniejsze. 

Uchwalając taką normę, posłowie sk a- 
sowali już nie latifundya, ale wogóle k w a- 
ifikowane rolnietwo. 

Gdyby się to ograniczenie miało utrzy 
mać, nie byłoby już w Polsee warstwy o- 
wieconej na wsi. Majątek 800 morgowy nie 
utrzyma rodziny na stopie przyjętej w in- 
nych wolnych zawodach, a pod względem 
gospodarczym nie daje możności rozwijania 
kultury. O tem posłowie powinni byli mieć 
Jakieś pojęcie i z tym względem się liczyć, 

e tego nie zrobili, jest to poprostu skan- 
dal. Ojcowie narodu nie mają prawa patrzeć 
na przyszłość narodu pod kątem klasowym; 
ich rzeczą jest obmyślać drogi rozwoju ca- 
ości gospodurczej, (Cóż im przyjdzie z tej 
Ratystfakcyi, że społeczeństwo stanie się 
„chłopskie*, skoro kraj zubożeje, Więcej by- 
ło w tem głosowaniu uporu, niż prześwisd- 
czenia. W lekkomyślności, z jaką potrakto- 
Wano sprawę publiczną, wzczuwać się dawa- 
o liczenie na to, że jednak większości nia 
będzie, Zdecydowali sprawę socyaliści. Tych 
także hasło socyalne zaślepia. Nie rozumieją 
tego, że gdy kraj spadnie w piodukcyi rol- 
Rej, co będzie nieuniknione przy tak wiel- 
iem rozdrobieniu gospedsrstwa, to i o ro- 
zwoju przemysłu nigdy w Polsee nie będzie 
mowy. Jocyaliści niezbyt przezornie myślą o 
Przyszłości robotnika polskiego, który i fa- 
ryk mieć nie będzie i do roli nie dojdzie“. 


EPE A Z 


PE 


Z Krajowego Związku sędziów. 


Sprawozdanie 2 posiedzenia wydatału 
2 18 maja b. r. 


1. Po załatwieniu zwykłych formalao- 
ści przewodniczący zdaje sprawę z intetwen- 
tyi odnośnie do kilku kwestyj, poruczonych 
mu do załatwienia na poprzedniem posie- 
dzeniu. Konferencya w Związku adwokatów 
polskich w sprawia zorganizowania kursów 
prawa międzydzielnieowego, zapowiedziana 
na 15 bm., odłużoną została z powodów od 
naszej delegacji niezaleźnych, na 20 bm. 

2. Z odczytanego wpływu poddano dy- 
skusyi następujące pisma: 

a) pismo, sędziego powiatowego Kliszcza 
w sprawie przyznania dyet tym sędziom z 
prowincyi, przydzielonym do służby w są- 
dach lwowskich, którzy pierwotnie wskutek 
reskryptu Prezydyum sąda kraj, wyższego 
z 17 grudnia 1918 1. pr. 40028 zrzekli się 
dyet oraz w sprawie przyznania sędziom z 
prowineji tz. dodatku oblężniczego i dodatku 
ewakuacyjnego, 

Po wyczerpującej dyskusyi uchwalono 
celem poparcia powyższych, za słuszne uz%a- 
nych postulatów wnieść odpowiedni memo- 
ryał do Prezydyum sądu apelacyjnego, a po- 
nadto ustnie interweniować u p. prez. Czar- 
wińskiego. 

b) Pismo Koła sędziów w Przemyślu 
w sprawie dalszych starań o przywróceni 
jednorazowego urzędowania w sądach prze- 
myskich. 

Wydział postanowił zgodnie z zasadni- 
czem swem stanowiskiem w tej sprawie 
zwrócić się najpierw ze stosownem przedsta- 
wieniem do prezesa tamtejszego sądu okrę- 

owego z powodu, że stosunki, która skłoni- 
y Prezydyum sądu apelacyjnego do odmo- 
wnego załatwienia prośby przemyskiego Ko- 


(ła sędziów, uiegły pewnym zmianom, wskit- 
tok ezego, zdasiem wydziału, niema powa- 
Żniejszych przeszkód do uczynienia zadość 
Życzeniu Koła. 

e) Pismo krakowskiego subkomitetu dla 
procedury cywilaej w sprawie udziału nasze- 
go 7wiążka w sprawach przygotowawczych 
ala ujadnostajnienia prawa procesowego w 
Państwie Polskiem, przekazano Komisyi pra- 
wniezej do załatwienia, 

d) Przyjęto do wiadomości pismo Mi- 
nisterstwa Spraw zagranicznych w sprawie 
niesienia pomocy sędziom pod zaborem u- 
kraińskim. 

3. Na wniosek s, Rossowskiego uchwa- 
lono odnieść się do p, Ministra sprawiedli- 


wości z prośba o przyspieszenie awansów 
sędziowskich, 
4, Wniosek s. Rossowskiego w spra- 


wie budowy tanich domów urzędniczych i 
zabezpieczenia mieszkań dla pracowników 
państwowych przekazano’ osobnej Komisji, 
do której prócz wnioskodawcy weszli ss. 
Dauknax i Wierzchowski, z poleceniem szcze- 
gółowogo opracowania i zdania sprawy 
na jednem z najbliższych posiedzeń wy- 
działu. 

5. S. Hximann poruszył sprawę udzia- 
łu sędziów narodowości ruskiej w konsumach 
sądowych. Na wniosek s. Kuczyńskiego u: 
chwalono zwrócić się do dyrekcyj wszystkich 
konsumów sądowych;z wyrażeniem opinii, że 
funkcyonaryusze sądowi Rusini, którzy wsku- 
tek niezłożenia przysięgi Państwu Polskiemu 
zostali ze służby usunięci, utracili tem ga- 
məm prawa członków wspomnianych towa- 
rzystw i nie powinni być dopuszczani do na- 
bywan'a towarów w sklepach konsumowych 
sądowych. 

6. S. Orzelski zwraca uwsgę Komisyi 
zajmującej się sprawą uregulowania pobo- 
rów sędziowskich na wisdomości, które go 
doszły z pewnego źródła odnośnie do płac 
sędziów VI. rangi mianowanych przy sądach 
okręgowych. 

Wydział poleca Komisyi sprawę tę bli- 
żaj zbadać i o wyniku zdać sprawę. 

7. Przyjęto do Związku 5 nowych 
członków. 


Wydział przypomina Sz. Kolegom, że 
funkcys skarbnika Związkn pełni obeenie 
K. dr. Jan Franke, sędzia Sądu okręgow. 
(Korslnicka 6 I. p.), do którego też wszel- 
kie przesyłki pieniężne dla Związku adreso- 
wać należy, 


Poświęcenie sztandaru 


39 p. p. „Strzelców lwowskich“. 


Dnia 25 maja b. r. o godzinie 9 rano 
odbędzie się uroczystość poświęcenia sztau- 
daru 39 pp. strzelców lwowskich (przedtem 
2 pp. strz. lwow.) na Polanie pod Kopeem 
„Uaii lubelskiej“, 

W razie niepogody uroczystość odbę- 
dzie się o tej samej godzinie w kościele Ar- 
chizatedralnym we Lwowie. 

Program uroczystości: 1. Msza polowa 
o godzinie 9 rano. 2, Przemówienie ks. Ar- 
cybiskupa Bilezewskiego. 3. Akt wbijania 
gwoździ i podpisywania metryki. 4, Przemó- 
wienia dow. pułk. R. Havsnera. 6. Rewia 
wojskowa. 7. Zebranie osobno zaproszonych 
gości i korpnsu oficerskiego pułku w salach 
Kasyna miejskiego o godz. 1 w poładnie. 
8. Obiad żołnierski w koszarach. 9. Uroczy- 
stg przedstawienie w teatrze miejskim, po- 
łączone w przerwach z zebraniem towarzy- 
skiem w salach teatru. 

W dniu uraczystości komitet Pań pod 
prutektoratam JWPani Prezydentowej Kazi- 
miery Neumannowej urządzi zbiórkę na pola- 
nie pod Kopeem, na ulicach miasta i w tea- 
trze na fundusz rodzin po żołnierzach pułku, 
poległych w obronie miasta Lwowa. 

W czasie Mszy św. i przedstawienia w 
teatrze śpiewać będzie chór żołnierski i przy- 
grywać orkiestra pułkowa. ; 

Na tę uroczystość zaprasza Dowództwo 
mieszkańców m. Lwowa. 

Zaproszenie i bilety na przedstawienie 
w teairze wcześniej nabywać można w cu- 
kierni p. Bienieckiego, przy ul. Hetmańskiej, 
w dniu przedstawienia w gmachu teatru. 

W dniu uroczystości ukaże się także 
„Jednodniówka* 39 pp. „Strz. lw.*, której 
rozprzedażą zajmie się komitet Pań przy sto- 
likach, w kioskach i w teatrze. 
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KRONIKA 


Lwóe, 21 maja 1919 


Kalendarz. 

Czwartek, 22 maja. 

Rzym. kat: Julii p. 

Gr. kat.: lzaji pr. 

Słowiański: Wisława. 

Wschód słońca o godzinie 5 minut 7 
zachód e godz. 7 min. 50. 

'[emperatura o godzinie 123 w południe 
+ 8 Cel 

-— Asygnaty polskiej pożyczki pań- 
stwowej 1918 r. Banki, Towarzystwa zalicz- 
kowe, Kasy oszczędności. Kółka rolnicze i Ko- 
m'tety propagandy pożyezki polskiej, zawia- 
damia się, że asygnaty polskiej pożyczki pań- 
stwowej 1918 roku już nadeszły i sa do na- 
bycia w Kasie skarbowej we Lwowie, Flac 
św. Ducha 1. 


— Echa otwarcia Uniwertytetu po- 
znańskiego. Uzupełniając poprzednie spra- 
wozdanie, podajemy tekst adresu, wysłanego 
do Senatu akademiekiego Uniwersytetu w Po- 
znaniu przez Towarzystwo dla popieranie na- 
uki polskiej we Lwowie, 

Də Wysokiego Senatu akademickiego 
Uniwersytetu w Poznaniu, 

Doniosły wypadek otwarcia Uniworsy- 
tetu w Poznaniu radosnem echem odbił się 
na obszarze całej Polski, 

Powstaje nowy ośrodek kultury i umy- 
słowości polskiej, mający podjąć i rezwinąć 
piękną trudycyę Akademii Lubrańskiego, po- 
tgżna bez wątpienia w przyszłości dźwignia 
dalszego, najpomyślniejszego rozwoju nauki 
naszej, Już z tego wzgledu serca Polski 
zwracają się z czcią i umiłowaniem do no- 
wej Macierzy karmieielki, A pozatem witają 
ją z radością najżywszą dla innych jeszcze 
powodów szczególnych, Powstaje oto przy- 
bytek wiedzy w dzielnicy, która była ko- 
lebką państwowości polskiej i zrazu prze- 
wodniczką innych dzielnie, w sercu tego od- 
łamu naszego narodu, który w ostatniem 
półtorawiekowem zmaganiu się z przewrotną, 
brutalną przemocą krzyżacką, tyls okazał 
tężyzny duchowej i mimo wszystek ucisk 
i prześladowauie dzierżył zawsze wysoko 
sztandar myśli narodowej. Jego poziom kul- 
turalny i umysłowy domagał się dawno oso- 
bnego dla siebie, rodzimą wiedzę krze- 
wiącego uniwerystetu; tymczasem zmuszano 
go, żeby nauki, nieraz spaczonej, czasem zi- 
trutej, zawsze wobec wszystkiego, co polskie, 
wrogiej, szukał na uniwersytetach niemiec 
kich; a w ostatnich czasach utworzono mu 
nawet w Poznaniu samym osobną placówkę, 
mająca pod płaszczykiem wiedzy przemycać 
tamte poglądy i dążenia. Sprawiedliwa Onat- 
rzność zrządziła, że z gmachu, który stać się 
miał rozsadnikiem niemieckości, tryskać bę- 
dzie czyste źródło nauki polskiej. 

W obecnej chwili serca nasza, tutaj, 
na wschodnich kresach, tem żywiej odczu- 
wsją Waszą radość, żeście je sobie zdobyli 
przebojem. W najcięższem położeniu, wśród 
teraźniejszych zmagań z wrogiem, kiedy wa- 
żyły się nasze losy i chodziło o utrzymanie 
Lwowa dla Polski, przysłaliście nam, coście 
mieli najlepszego i najdroższego, Waszych 
synów, ofiarnie składając na ołtarzu Ojczyzny 
krew i życie. Nie powtarzać tu, jak 
walnie przyczynili się do naszego oswobo- 
dzenia, jak dzielaie współpracują dalej w o- 
bronie naszej. Węzeł braterstwa obu dziel- 
nie, półtorawiekowym kordonem rozbiorowym 
zdawałoby się rozlużniony, zacieśnił się tak 
silnie, jakby go nie zdołało może zacieśnić 
dłuższe współżycie w ramach wspólnej pań- 
stwowości w warunkach normalnych. Toż nie 
dziw, że dzi ń tryumfu Waszego jest i dla 
nas dniem wielkiej radości. 

Z głębi serca ślemy Wam tedy w uro- 
czystej chwili akademickie: Quod felix, faus- 
tum fortunatumque sit, i staropolskie, go- 
rące: Szczęść Boże! 

We Lwowie dnia 4. maja 1919. 

Za Wydział Towarzystwa dla popie- 
rania nauki polskiej, Prezes: Oswald Bal- 
zer, Sekretarz: Przemysław Dąbko w- 
ski. 

— Nowy docent, Ministerstwo Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego za- 
twierdziło Rozp. z 15. maja 1919 r. L. 
5608,1V/19, uchwałę Grona profesorów Wy- 
działu filozoficznego Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego z 7 lutego 1919 r. udzielającą dr. 
Janowi Dąbrowskiemu veniam legendi 
z zakresu historyi średniowiecznej, 


— Dzieci na wieś. Posiedzenie wy- 
działu wykonawczego odbędzie się we środę 
21. b. m. pod przewadnictwem Najprzewie- 
lebniejszego księdza Arcybiskupa Bilezew- 
skiego punktualnie o godzinie 12. w po- 
łudnie, 

— Echa obchodu rocznicy 3-g0 Maja. 
Ubiegłej niedzieli odbył się w tutejszym 
miej. Zakładzie siorót przy ul, Zielonej nro- 


czysty wieczór poświęcony uczezeniu pamięci 
$ wiekopomnej Konstytacyi 3 Maja. 

W uroczystości tej wzięli udział: Wice- 
prezydent Obirek, delegaci Rady miejskiej: 
dr. Dylewski, dr. Poratyński, Aleksandrowi- 
czówna, Bieniecki, Bogdanowiezsz, Philipp, 
Markowicz i dr. Papóe — oraz krewni dzieci 
zakładowych. 

Na wstepie chór dzieci cdśpiewał bar- 
dzo ładnie mazurek „3 Maja“, poczem prof. 
Dąbrowski wygłosił prelekcyę o Konstytucji 
8 Maja, nawiązując do wielkiej chwili dzie- 
jowej, jaką obecnie przeżywamy, gdy po stu 
latach niewoli obraduje właśnie w stolicy 
odrodzonej, niepodległej Polski pierwszy 
Szjm Walny. 

Dzieci Zakładu sierót odegrały nastę- 
pnie z wialkiem zrozumieniem prześliczny 
obrazek seeniczay: „Co to Polska“. Nastrój 
był podniosły. Zmać było, ża w tym Zakła- 
dzia panuje dach szczerze polski. Należy na- 
wissem wspomnieć, ż3 mimo wojenne czasy, 
dzieci starannie ubrane i odżywiona, robiły 
wrażenie jaknajlepsze, 

Uroczystość zakończyła się bardzo pię- 
knem przemówieniem dyrektorki Aleksan- 
drowiezównej, wzywającej dziatwę do wspól- 
nej pracy dla dobra Ojczyzny i odśpiewaniem 
„Marsza legionów“, 

— Kabaret warszawski w dalszym 
ciągu cieszy się niesłabnącem powodzeniem, 
W dawnej sali „Casino de Paris“ co wie- 
czora rojno i gwaruo. Jak muchy do miodu 
ciagnie publiczność do wesołego przybytku, 
gdzie przy piesukach Kitsch manównej, Kaliciń- 
skiego i Windheima, przy recytacyach Mi- 
chałowskiego spędzić można kilka godzin jak 
najweselej, raczącć się wykwinitnym humorem, 
Obecnie przybywa do tego zespołu jeszcze 


nowa atrakcya, Tancerka Ida Nerwal — 
gioja będzie więc kompletna, 
—  Uczezenie pamięci W. Hal- 


skiego. Walne zebrsnie Stow. kupców i 
młodzieży handlowe; we Lwowie uchwaliło 
ceiem uczczenia śp. Walentego Halskiego — 
2 zapomogi po 250 kor. dla wdów i sierót 
po śp. członkach Stow. Zgłoszenia należy 
wnosić do firmy Ludwik Hoszowski, ul, Aka- 
demicka 3. 

— Nowe mogiły na ementarzu bo: 
haterów. W bitwie pod Prusami zginął w 
22 roku życia podpor, IL pulku strzelców 
lwowskich Stanisław Kostecki. Jako 
ułan wstąpił w r. 1914 do drugiego pułku 
Legionów polskich, brał czynny udział w 
kampanii Karpaekiej, walczył w bitwach pod 
Marmaroszsziget, Nadwórną, Rafajłową. Kir- 
libsbą, wreszcie był pr'y zdobywaniu War- 
szawy. W tych to bitwach został trzykrotnie 
ranny. Po rozwiązaniu Legionów uczęszezał 
w Warszawie na studya medycyny. Brał wów- 
czas czynny udział w pracach, których ce- 
lem było uwolnienie z pod zaborczego i bru- 
talnego jarzma pruskiego. Wykrycie ruchu 
wolnościowego, zmusiło go do ukrywania 
się przez czas dłuższy w Królestwie, W koń- 
cu w październiku 1918 roku powrócił z tu- 
łaczki do Lwowa i tu zaskoczyły go wypad- 
ki listopadowe. Od pierwszej chwili wstąpił 
w szeregi bohaterskich obrońców Lwowa. 
Ulice Bema, Zółkiewska, Zamarstynowska, 
dworzec główny, Kościarnia, Frenelówka 
i Laszki murowane podziwiały jego męstwo. 
Sp. Stanisław Kostecki był nieodstępnym 
towarzyszem śp. Starka, z którym obaj do- 
kszywali cudów waleczności. Cześć Jego 
pamięci ! 

Pogrzeb odbędzie się z kaplicy „Te- 
chnika* dzisiaj o godzinie 8 po południu, 

Daia 15 bm. poległ bohaterską śmier- 
cią w ataku na Wołeze pod  Dobromilem, 
podpor, 8 p. p. Log, III. komp. karabinów 
maszys. Władysław Sas Obertyński, 
w 22 roku życia. Od początku siużył przy 
Legionach, później internowany był w Do- 
linie. Z końcem roku 1918 wstąpił w War- 
szawie do 8 pułku Legionów, brał udział 
w walkach na Lewaudówee, pod Sygniów- 
ką, Rzęsną Polską i Ruską. Był jednym z 
najdzielniejszych oficerów. (Cześć Jego pa- 
mięci ! 

Pogrzeb odbędzie się jutro 22 bm, o 
godz. 4 po południu z kaplicy „Technika“ 
na cmentarz Łyczakowski, 


— Nasze zwycięztwa a fantazya 
ukraińska. — Wiedeńskie Biuro koresp. 
przynosi następującą wiadomość z Berlina: 
Berl. Lok. Ang. drnosi z granicy szwajcar- 
skiej: Ukraińskie Biuro prasowe ogłasza: 
Wojska ukraińskie stoją w oddaleniu jeszcze 
5 kilometrów od twierdzy Przemyśla! Każdej 
chwili może się rozpocząć  ostrzeliwanie 
twierdzy cieżką artylerją, a mianowicie 
skoro tylko Ukraińcy ustawią swoje ciężkie 
działa na pozycyach! Także Lwów jest bez- 
posrednio zagrożony | Zawieszenia broni nie 
przyszło jeszcze do skutku. 


— Jeńców ukraińskich w znacznej 
liczbie prowadzono wczoraj przez ulice na- 
szego miasta, Byli przeważnie źle odziani i 
wynędzniali. Wielu z nich nie taiło zado- 
wolenia, iż raz nakoniec będą mieli spokój, 
Szezerze, czy nie szezerze jeńcy el powsze- 
chnie żalą się na złe traktowanie, jakiego 

i doznawali od swych przełożonych, 


| 44.4 


— Niesłychane! Równo miesiąc mi- 
nął wczoraj od nastania tej chłodnej i wstrę- 
tnej aury, która pastwi się nad nami z za- 
ciekłością wprost bezprzykładną. Tradycyjni 
„najstarsi ludzie* nie pamiętają czegoś po- 
dobnego. Niepodobna zrozumieć, co właści- 
wie stało się ze słońcem, z jasuością i cie- 
płem. Ledwie od czasu do czasu przesączają 
się chwilami jak przez gęste sito — a po- 
nure niebo, ni to blachą ołowianą obite, 
blachą podziurawioną jak druszlak olbrzymi, 
przez który przeciekają ciągle strugi deszczu. 


Powiada wprawdzie przysłowie, ża „mokry 
maj* daja „żyto, niby gaj*, jednak pod wa- 
runkiem, że kwiecień dozwolił to żyto zasiać 


i w ogóle załatwić się z robotami w polu, 


w ogrodach. W r. b. dotąd było to niemo- 
żliwe. Zatem klęska, ciężka klęska wisi nad 
nami, a życie obmierznąć mogłoby w tem 
majowem zimnie, gdyby nie rozgrzewały nam 
serc wieści radośng z pola walki, wieści ra- 
dośne i cudowne jak w bajce, jak we śnie 


jakimś błogosławionym. 


— Polskie Towarzystwo Peliteechni- 

We środę, dnia 21 maja b. r. odbę- 
dzie się w Polskiem Towarzystwie Politechni- 
cznem we Lwowie ul. Zimorowicza l. 9 o 
godz. 5 po południu odczyt dr. Zygmunta 
Jakubowskiego p. t. „Stosunki fabryczne w 
włóknistym w Rossyi w dobie 


ezne. 


przemyśle 
obecnej“. 


— Teatr świetlny „Apołlo“, Dziś 4- 
aktowy dramat „O cześć kobiety“, Początek 


o godzinie 8 po południu, 


Notatki Iiteracko-artystyCZne. 


Repertuar teatru miejskiego. 


We środę 21 maja o godz. 6'30 wie- 
czorem „Tosca“ opera w 3 aktach Puccinie- 
go. W partyi tytułowej wystąpi Irena Zadora- 


Zbierzchowska, 

We czwartek 22 maja o godz. 6:30 wie- 
czorem „Lyzistrata*, operetka w 3 akt. Pa- 
wła Linekego. 

W piątek 23 maja o godz. 630 wie- 
czorem „Flipota“, komedya w 3 aktach J. 
Lemaitre'a. 

W sobotę 24 maja o godz. 3 po poł. 


„Przedstawienie dla młodzieży szkolnej* sta- 


raniem Związku parafislnego kościoła św. 
Elżbiety, celem zasilenia funduszu na odbu- 
dowę tego kościoła, 


Z Teatru miejskiego donoszą: Dziś 


„Tosca“ Pucciniego z udziałem znanej za- 
Szezytmia artystki-śpiewaczki Ireny Zadora- 
Zbierzchowskiej, która w tej ulubionej przez 
naszą publiczność operze odtworzy partyę 
tytułową. Jutro po raz drugi „Lyzistrata*, 
w piątek zaś odegrana zostanie świetna ko- 
medya Lemaitre'a „Flipota*, która z powodu 
choroby pani Ireny Trapszo w pełni powo- 
dzenia zejść musiała z afisza. W próbach 
nowa sztuka Gorczyńskiego „Rzeczywistość“, 
oraz „Horsztyński* Słowackiego. 


Lelewicz we Lwowie! Zaakomity 
artysta-komik, którego brak na naszej scenie 
tak dotkliwie odczuwać się daje — zieżdża 
w b. tygodniu do Lwowa wraz z p. Henry- 
kiem Millerem tenorem operetkowym, który 
przez kilka sezonów zachwycał naszą pu- 
bliczność swym świeżym przepięknym gło- 
sem — na jeden występ, który odbędzie się 
w niedzielę 25. bm. w sali Sokoła, — Wiel- 
biciele talentu obu artystów dadzą wyraz 
swemu zadowoleniu z powodu ich przyjazdu 
przez tłumne zjawiaaie się w sali Sokoła, 
tembardziej,. iż część czystego dochodu prze- 
znaczyli artyści na dochód wdów i sierót po 
poległych w obronie Lwowa, 

Bilety wcześniej do nabycia w cukierni 
P. Sotschka. 


NStarasól- 
Stary Sambor. 


(Od naszego korespondenia wojennego). 


Tuż po przełamaniu ukraińskich linii 
pod Chyrowem jadę na Starąsól do St. Sam- 
bora Jest dobra okazya do jazdy, bo wła- 
śnie kolumna automobilowa wiezie dla po- 
suwającej się naprzód naszej armii rozmaite 
części umundurowaniś. 

Na wysokiej siercie mundurów, niby 
na miękkiem siedzeaiu,* jedzie się bardzo 
wygodnie, a z tego wyniosłago punktu ob- 
serwacyjnego wszystko widać, 

Dobry geścinłec prowadzi kotlinami 
gór, raz po raz wznosząc się pod ich szezy- 


rzy nowe zmagania, nowe sukcesy... 
strzały karabinowe placówek, niekiedy kara- 


bardzo daleko grzmią działa... 
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ty, to znów gwałtownie opuszczająż się ku, == 


nizinom., i 

Na gościńcu ruch niedający się opi- | 
sać, Pewna dywizya operująca, przeszła tędy 
kilka godzin temu, a wślad za wojskiem 
frontowem, idą teraz w dzień i noe wszyst- 
kie środki pomocnicze, aby zaopatrzeniu ar- 
mii na niczem nie zbywało. 

Automobil ciężko pracując podjeżdża 
na szczyt góry, stanowiącej jeszcze kilka | 
godzin temu dobrze wybudowaną redutę u- 
kraińską. Artylerya ukraińska jakby dopiero 
co opuściła stanowisko, bo widać jeszcze 
wszystko to. czem się maskuje pozysyę. Set- | 


Ukreińcy pod (Chyrowem mieli doskonale 
wybudowane stanowiska, cztery linie rowów 
i drutów przeciągnięto tutaj — dobra armia, 
prawdziwi żołnierze mogliby taką pozycyę 
trzymać bez końca. 

Wjeżdźamy do wsi Polana. Cały sze- 
reg spalonych chat, zgliszeza i tylko zgli- 
szeza, Jeszcze dopalają się belki chałup chłop- 
skich. Widać esłe rodziny, matki z drobne- 
mi dziećmi na rękach; w gorącym popiela 
szukają resztek dobytku swego, co go jedna go- 
dzina obróciła w perzynę Zamożny gospo- 
darz, dziś o żebraczym kiju musi iść do 
obcych, aby zarobić na kawałek chleba. 

Obrazy zmieniają się szybko, a'e jeden 
do drugiego podobny, każdy smutay i-nie 
dający się ująć piórem. W przydrożnych ro- 
wach leżą jeszeze trupy ludzkie, gdzie nie- 
gdzie cielsko zabitego konia przygniata 
jeźdźca. 

Dojeżdźamy do Starejsoli, Wioska 
opustoszała, wielu Polaków Ukraińcy wywie- 
Żli, atymi, co zostali, opiekuje się ks. kano- 
nik Owoc. I znów sypią się opowiadania 
tych, co przetrwali tę straszną zawieruchę. 
Obcego przybysza przygniata to wszystko, 
nie ma się wprost sił na wyrażenie współ- 
czucia braciom, mimo, że ten sam ból targa 
sercem. 

Stary Sambor! Już z góry wie się, 
eo pierwszy napotkany na drodze mieszka- 
niee powie, że będzie skarżył się na okru- 
cieństwa i zbrodnie Ukraińców, Dowodów 
taka masa, tyle jaskrawych przykładów nie- 
słychanych nadużyć, że głęboka cześć i uzna- 
nie należą się dowódcom, iż poprowadzili 
żołnierzy naszych na oswobodzenie tych, co 
żyją jeszcze, 

Ostatnia noc tuż przed odwrotem Ukra- 
ińców za Starego Sambora, była okropna. 
Żołnierze na pożegnanie rabowali wszystkich 
mieszkańców bez różniey narodowości i wy- 
znania. W mieście porozlewali Ukraińcy kil- 
kanaście beczek nafty, może nawet chcieli 
podpalić domy, Uderzenie nasze było tak 
gwałtowne, że pozostawiono nawet załączone 
aparaty t:lefoniczne, którymi mogliśmy pro- 
wadzić jeszcze pół dnia interesujące rozmo- 
wy Zz „głęboką Ukrainą*. 

Gdy wieczorem opuszszałem St. Sam- 
bor, na rynku zebrało się mnóstwo taborów, 
oficerowie i żołnierza w swobodnej rozmo- 
wie z mieszkańcami, używali kilku godzin 
wypoczynku, dzieląc się z nimi wiadomościa- 
mi o Polsee, o stosunkach i organizacyi.Lud- 
ność tutejsza z zaciekawieniem słuchała opo- 
wiadań o tem, co tylko jakieś głuche przy- 
niosły wieści, pocztą pantoflową podawana 
przez usta ustom. . 

Wieczorem pojawił się w mieście pierw- 
szy Świeżo zorganizowany oddział straży oby- 
watelskiej. Z opaskami na ramionach rewi- 
dował oddział miasto, ziuosząc porzuconą 
przez nieprzyjaciela broń i materyały. Na 
przyzbach domów usiedli po raz pierwszy od 
szeregu iniesięcy mieszkańcy, wiedząc, że 
włos z głowy im nie spadnie, bezpieczni i 
pewni życia. 

W kościółku polskim na pagórku, roz- 
brzmiewał radośny ton organów. W świąty- 
ni wypełnionej po brzegi ludnością cywilną 
i będącymi w przemarszu naszymi żołnierzami, 
rozwianionej wszystkimi światłami, w na- 
stroju pełnym powagi i wiary, prawił pa- 
sterz nabożeństwo majowe, a lud zanosił do 
Boga błagalną modlitwę o zwycięztwo dla 
oręża polskiego, co niesie pokój i wyzwo- 
lenie. 

„.Zapadał wieczór, miasto gotowało się 
do spoczynku. Na drogach i placach rozsta- 
wiono warty, biwakujące oddziały rozpaliły 
ognie. Umęczeni znojem żołnierze nasi uło- 
żyli się do snu. Tylko sztab dywizyjny czu: 
wa. Przez okno parterowego domku widać 
pocbylonego nad mapami ukochanego dowód- 
co, gen. Zielińskiego. Kawałkiem świecy 
wodzi on po karcie, kombinuje, szuka, Obok 
generała widnieje młoda twarz jego szefa 
sztabu, kapitana Włodarskiego. Generał 
rzuca słowa, a szef sztabu łączy je w zda- 
ina i wydaje rozkazy. Jutro czekają żołnie- 
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Wśród ciszy nosnej słychać czasami 


bin maszynowy puknie parę razy, gdzieś 
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Przed kwaterą sztabu przechadza się 


miarowo posterunek... 


St. Zachariasiewicz. i 


ki wystrzelonych łusek pocisków laży dooko- | a tte 
ła, z boku widnieje lepianka obsługi armat, į czypospolitej. Rezolucye te przedłożone będą 


A S EE S WRZ ZE ZA R WZW EAZA TREO a O EZ A, ORAZ ZO CCA 0 A 


Z komisyj sejmowych. 


Warszawa. Komisye zagraniczna i woj- 
skowa odbyły wczoraj pod przewodnictwem 
posła Grabskiego posiedzenie, na którem 
przewodniczący podał do wiadomości szereg 
rezolucyj kompromisowych uchwalonych przez 
subkomitet a odnoszących się do kresów Rze- 


ejmowi do uchwały. Cə do jednej z tych 

rezelucyj, względem której subkomitot nie 
osiągnął zgody, komisya wyraziła zapatry- 
wanie, aby subkomitet poczynił starania ce- 
lem osiągnięcia porozumienia. W tym celu 
odroczono posiedzenie komisyi do środy na 
godzinę 10 rano. Z tego samego taż powo- 
du odroczono o jeden dzień plenarne posie- 
dzenie Sejmu. 

Kemisya oświatowa uchwaliła postano- 
wienia przechodnie do ustawy o wyposaże- 
niu i ustaleniu nauczycieli szkół powszech- 
nych. 


Warszawa. Komisya rolna w trzeciem 
czytaniu przyjęła projekt zasad reformy rol- 
nej według referatu posła Dąbskiego, któ- 
rego też wybrano sprawozdawcą projektu na 
plenum Sejmu. Sprawozdanie komisyi rolnej 
ma być jeszcze przedmiotem dyskusyi na 
najbliższem posiedzeniu komisyi rolnej, 

Komisya ochrony pracy rozdzieliła re- 
feraty w sprawach komisyi przydzielonych. 


Zarządzenia: Focha. 


Wiedeń. (Iskrowo z Paryża) Marszałek 
Foch po swoim powrocie z obsadzonych ob- 
szarów złożył prezesowi ministrów p. Clé- 
menseau relacyę z konferencji odbytej z wo- 
dzami armij sprzymierzonych w sprawie za- 
rządzeń jakia mają być wybrane na wypa- 
dek, gdyby Niemcy odmówili podpisu na 
traktacie pokojowym. Na konferencyi odby- 
tej między Ciómenseau, Wilsonem i Lloydem 
Georgem omawiano zarządzenia zapropono- 
wane przez Focha. 


Napad niemiecki. 


Płock. Kuryer Płocki donosi z Ale- 
ksandrowa pogranicznego, że Niemey koło 
Aleksandrowa urządzili napad zbrojny. Kilku 
strażników granicznych Niemcy uprowadzili 
do niewoli, 


Olbrzymia manifestacya w Paryżu. 


Paryż. (Havas). Doroczna uroczystość 
na cześć Dziewicy Orleańskiej, dała powód 
do olbrzymiej manifestacyi, w której wzięły 
udział związki rozmaitych kierunków polity- 
eznych i wyznaniowych. Domy były przy- 
strojona chorągwiami. Uwagę zwracała de- 
legacya żołnierzy polskich, na której czele 


niesiono wspaniały wieniec z róż białych i| dów w Berdyczowie, gdzie zginęło 2000 
czerwonych z napisem na szarfach: „Zołnie- | osób. 


rze poiscy — bohaterce Francyi*. Przecho- 
dzących żołnierzy polskich oklaskiwano żywo 
i wznoszono okrzyki: „Niech żyje Polska!“ 


Wojskowa misya rumuńska 
w Polsce, 


Warszawa. Ministerstwo spraw zagra- 
nicznych otrzymało wiadomość, że w tych 
dniach wyjeżdża z Bukaresztu do Polski ru- 
muńska misya wojskowa z pnłkownikiem 
Aleksandrem Budulescu na czele, Misya 
miała wyjechać już wcześniej, ale wyjazd 
został odroczony z powodów natury czysto 
prawnej. Pułkownik Budulescu należy do naj- 
zdolniejszych oficerów sztabu gen. rumuń- 
skiego, | 
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Odznaczenie Dowbóra-Muśnickiego. 


Poznań. Dnia 20 b. m. o godzinie 12 
w południe w sali troncwej Zamku królew= 
skiego, odbyła się uroczystość wręczenia gen. 
Dowbór-Muśnickiemu odznaki Wielkiego Ofi- 
cera korony włoskiej, Na uroczystość tę szef 
misyi włoskiej, major Stabile rozesłał zapro” 
szenia do wybitnych obywateli. 


Wieści z Wołynia. 


Warszawa. Kresowe Biuro prasowe 
donosi: Na Wołyniu po tamtej stronie kor- 
donu, rozrzucono odezwę Związku polsko- 
ruskiego, datowaną 7 maja b. r., która na 
wstępie kreśli ciężką sytuacyę, jaka pano- 
wała na Wołyniu od dłuższego czasu, naj- 
pierw pod rządami niemieckimi, potem pod 
uciskiem hetmańskim, a obecnie pod uciskiem 
siezowników. Siezowniczy zamiast obiecanej 
ziemi i swobód, sprowadzili na kraj anarchię 
i bandytyzm. Odezwa zaznacza dalej, że dziś 
jedynym ratunkiem jest Wojsko Polskie, bo 
tylko wówczas nastanie wolność i porządek, 
jakie panują w Polsce. 


Warszawa. Kresowe Biuro prasowe 
donosi: Urodzaj na Wołyniu zapowiada się 
bardzo źle. Oziminy przepadły, kartofle i ja- 
rzyny niepewne. Obfite deszcze budzą wielki 
niepokój, Ludności grozi głód, gdyż do 70 
proc. ziemi leży odłogiem. 


Pogromy żydowskie. 


Warszawa. Osoba, której udało się 
przedostać się z Ukrainy, podaje następujące 
wiadomości o panujących tam stosunkach: 
Pogrom żydów w Płoskirowie został wywo* 
łany przez to, że zorganizowane zostały rzą” 
dy bolszewickie, która w swoje ręce wzięli 
przeważnie żydzi. Wywołało to oburzenie 
wśród ludności ukraińskiei, Ataman ukraiń- 
ski Samostienko zarządził rzeź żydów. We- 
dług słów miejscowego lekarza Stawińskie- 
go, ks. Nosalewskiego, wymordowano 4500 
żydów, nie licząc 500 poranionych. Pogro- 
my na tem samem mniej więcej tle roze- 
grały się w Żytomierzu, Latyczowie, Berdy- 
czowie, Felsztynia i w kilku innych jeszcze 
osadach i miasteczkach, Szczególnem zwła- 
szcza okrucieństwem odznaczyła się rzeź ży- 


Z frontu. 


Z wiarygodnego źródła 
się, eo nastypuje : 


dowiadujemy 


Nasza kontrefenzywa czyni w dal- 
szym eiągu świetne postępy. Zajęte 
olbrzymi obszar kraju, którego ludność 
z błogosławicństwem wita wybaweów. 
Zdobyte nieprzeliczony materyał broni, 
amunieyi, sprzętu wojennege, lokomo- 
tyw i wozów kolejowych, wzięto do nic- 
woli tysiące żołnierzy, wielu oficerów 
sztabowych. 

Gdziekolwiek nieprzyjaciel staje z 
uporem de obrony, nasze świetne, ponad 
wszelką pochwałę bohaterskie wojska, 
w brawurowych atakach przełamują li- 
nię pe linit i prą nieustannie naprzód. 
W tym zwycięskim, nie zuającym ża- 
dnych zapór pochodzie Wojska Polskie- 
go biorą udział wszystkie formacye bo- 
jowe, prowadzone przez oficerów wal- 
czących w pierwszych szeregach i te 
oficerów tak młodszych ranga, jak 
i najstarszych. Potęga uderzenia 
polskiege oręża jest tak wielka, 
że nieprzyjaciel często nie. ma czasu 
usadowić się w dalszych silnie umocnio- 


2 ostatniej chwili. 


[da śmierei, duch Inicyatywy i spręży- 


nyec liniach, które pękają pod ciosem 
żelaznych kelumn polskich. 


Karność, pesłach ofiarność, pogar- 


stość ealego aparatu wojennego żołnie- 
rza polskiego jest nowym blaskiem, któ- 
ry opremienia radością czynu jaśnieją- 
ce jego czoła, jest dumą naszą i naj- 
lepszą rękejmią na przyszłość. 

W chwili, kiedy to piszemy, armie 
nasze ustawicznie posuwają się naprzód, 
niosąc wybawienie znękanej, skatewanej 
ludności gnębionych obszarów. 

W najbliższych komunikatach, — 
które obeenie z pewnem opóźnieniem 
uadchedzą z powodu tego, iż przejść 
muszą dopiero przez kancelarzę głó- 
wnego sztabu warszawskiego, dowie się 
pabliczność o zajęcia obszarów, daleko 
już położonych od Lwowa. | 


wiadomości. 

Radosną niespedziankę przygotował 
dzielny, drogi żołnierz polski przez za- 
jącie miejscowości, na oswobodzenie ` 
których, zdawało się, trzeba będzie dłu- | 
go jeszcze czekać. Í 

Jakie to miejscowości, przyniosą | 
najświeższe biuletyny. 
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5 Nienawiść przeciw Polakom prepago- | prywstnem, eodziennem, jak każdy wielki: nemem mmm 

i waly przedewszystkiem szkoły, systematy- | artysta był skromny, cichy, nie zabiegały | =>. A R 

„cznie podjudzająe de nienawiści klasowej, |o zaszczyty i popularność, życia też tego nie Hi PUDARSTWO l HANDEL 

Pojęcie „Lacha* stale identyfikowano z po-| znaś, znać może nawet mie cheiał i miał U LU TJ E 

| jẹeiam „pana“, z dawnych „dobrych. hajda-; dla niego tylko ten przemiły, wyrozum:ał 

niackich* czasów. uśmieszek, który jakby mówił: „Wysłuchać 

Ta „macia polibykowania* razila nie | cię muszę, ale przecisź to wszystko wobec Pierwszy zjazd młynarzy w wolnej 

kiedy nawet Rusinów, ogół jednak nie-| sztuki jest tak mało warte“, To codzienne, | Polsce. Od 6i 7 sierpnia 1694 r., w któ- 
rych to dniach odbył s: wielki Zjaed mły- 
narzy polskich we Lwowie w czasie wysta- 
wy, urządzeno kilkakrotnie zjazdy młynarzy 
s Glieyi. Miały one jednak podzbnis, jak 


Zatrute źródła. 


Dzień po daiu przynosi nam z drugiej 
iirony frontu wieści, od których krew ścina 
Śl w żyłach. Wzdryga się w nas poczucie 
Głowiakn cywilizowanego przed daniem wia- 
|) faktom, które są niestety faktem, a więc 
 „l0Wątpliwą rzeczywistością. Zstem tyle wie- 
W mozolnego pasowania się ludzkości z 
Gikimi instynktsmi człowieka pierwotnego 


oświecony w gloryfikacyi rachu hajdamac-| szare życie przeszło też obok niego, nie 
kiego widział wskazówkę jak polepszyć awą | szczędząc mu wprawdzie przykrości i bolów 
chłopską biedę. Prowodyrzy zaś, korzystsjąc | zmoszonych ze spokojem, sle też nie przyno- 
z tego stanu rzeczy — nie ustawali w podju- | sząc mu żadnego materyalnego bogactwa. 
dzaniu przeciw Polakom, I aż dziw! Ten Żelazowski, zapraszany wszę- 
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 Bzeszło bez śladn dla „Ukrainy“, powołanej 
„0 życia traktatem brzeskim! Zatem ciącie 
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alowsły co chwila nasze kresy w w. XVI. | jeńców i spokojnej ludności polskiej. 

H. i później. | 0 P. Orobkiewiez 

ą „ Ziednei strony mord złoczowski, z; dru- 

3 Blej odwieczne, chytre skargi na „krywdy* 

r tada ! | 

19 wane przez Polaków! 

j- K Jak to zrozumieć? Skąd to się bierze? 

gf 10 tema winien? 

0: Na powyższe pytania stara się skon- 
bajbardziej przedmiotowy sposób p. Włady- 

A Gamy, że posiada ono wielkie zalety pisar- 

> skie, ale przewyższa je wartość rzeczowa tem 


rodaimi*. 

odwołalnego potzpienia, 

wiele serdecznego bolu. 
I w tem 


ale 


cą dwu kultur, 


struować odpowiedź sine ire et studio, w jak 
Mawa Orobkiewicz w niedawno wydanem W tym Lwowie, 


tudyum swem „Dla czego**), Z góry zazna- 


A I  28ZA ; ła, Spokojna, pełna poczucia dumy, nasza 
0“ ar 328: iż wyjaśnia palącą i tak bolesną | pewność siebie gra w tem główną rolę. 
na Sadke okrucieństw ukraińskich. "— Dlatego właśnie, że czujemy się u sie- 
107 "AG ABE RO PS bie, pewni, że nikt nam naszego duchowego 
M izęczypospolitej : tolerancji. Wa ay też dorobku nie odbierze, pozwalamy innym żyć 


dnych powodów do powątpiewanis, czy w 
Dzyszłości, samodzielni i silni, zechcemy się 


Lej w . > patrzymy z uśmiechem na młodą dziewczy: 
cię t w a, kierować, nę, która w dzień świąteczny kokietuje oczy 
jŠ 8200 barwnem wyszyciem swej koszuli. Tylko 


A Gdy w ciągu osietnieh lat pięćdziesięciu | 5 wowoli przeleci 
mimo najnieprzyjażniejszego ukształtowa- 


Nią si RE. > BAC | 
się stosunków, wszystkie ludy ujarzmione R otanisłaGówie A 


tałem wytężaniem pracowały nad ułoża- Wiemy zresztą wszyscy 
a e U 


tem podwalin pod swą niezawisłość, w dzi- 


Slejgz a; miazszhodniajć ef 
Jszej „Ukrainie zachodniej“ a wówczas wolność, ale bandy, 


i M wschodniej, Rusinom tz. obozu ukra- 
ski iz! jej i pi s 
się Aa 2 popie „En mackie, do których nie przemówiła siwa, 
W owem państwie wszystko dążyło do 


niszczenia sztucznego wlepka, jakim ona] Ognisty miecza Jacomy. _lerazamy 
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Re, — tylko „Ukraińcy“ zdali w ręco monar 
Chii habsburskiej nietylko swe „dziś“, lecz d kich 
„także swe tajemnicze „jutro“. s OPELA ae 


ala ani jednego 


się ] ; TP a nie pozostawimy, pozostawić nie możemy pod 
gee Îny«, ie c P EJ 2 rządami rezunów, l w tej oswobodzieielstiej, 
3 emg oprzeć nową kreacyę Poczęły się (759 JUż narodowej tylko, ale czysto huma- 
vo À 9 


"ige poszukiwania. : SIĘ TARA z 
W Avstryi znaleziono tę niewygodna > — i nikt nie przeszkodzi, 


zał 
ię | gle ukraińskich prowodyrów okoliczność, że „o ADNE 
i godłem życia duchowego całych pokoleń na] CTAN = 
Ne l 4 hyła wielowiekowa wspólnść kultu > h 
ks. alna L Polską, Z A marsa i Roman Zelazowski. 

. Rarodzie, z nie i wszyscy, którzy po- : - z 
k Medli wyższy toplen Tra. Pod mru (W 44 rocznicę pracy scenicznej) 
zał AM postanowiono faktowi temu zaprze- 
dy- g oddzielając się od Polaków, wspowa- Czterdzieści cztery lat pracy 'seani- 
eze Salae każdą akcyę przeciw polskim ruchom |eznej! Kto zna psychoiogię teatro, komu nie 
yła- po Nościowym, odnosząc się z pogardą i nie-| obcy jest trud aktorski, to ciągłe, co wie- 
ży: twiścią do wszystkiego, co polskie. Skar-| czora niemal przeistaczanie się, wkładanie 


> nicą tradycyi narodowej miały stać się 
000 dzieję Rusi Czerwonej, a gdy z nich nie- 
Wiele dało się wykrzesać, dzieja Zaporoża. 
ohaterem narodowym obwołano Chmielnie- 


wszystkich sił i nerwów w rołe, to gorą- 
czkowe tępo spacyalnego życia, które widz 
pojmuje tylko powierzchownie — wie dobrze, 


m f MA - co to jest taki jubileusz, To istotnie owoc 
nię choć ov. propzgował dążności socyslne, pracy olbrzymiej, której skutki widoczne są 
8 narodowe i choć on właśnie do zguby |nie w materyale trwałym, nie w kamieniu, 
| prowadził niezależność Ukrainy przez na-|na płótnie lub w książce, ale w duszy tych 
_ żenie jej jarzma carskiego. s . _ f szerokich rzesz, które jubilat czarem swego 
fa Bo kimże był on? Kondotjerem, jak | talentu karmił, kształcił i umaeniał, 
SOM | pią 4 8° E nah Bo PE wer e. Jubileusz aktora ma w sobie coś ze 
A y » My 0 EA Raf: F smutnego zachodu słońca, Blask tego słońca 
sar- A PE PN A 
ęży- Osąbiał w sobie istotnie całą kozaczyznęe WŚ WUTARE b 
nie- ,, Okszało się jednak, że Chmielnicki jest | jeszcze czasem ten zachód, porównując go 
któ. Zbyt odległy i trochę... obey. z nowymi blaskami nowego słońca, 
eją- l tak Więc, gdy poozya nasza wychowała ko- Tem milszy, tem radośniejszy przeto 
JA | kg rycerza, kozak-hajdamaka Szewczenki | -oat :onijane, n/ż W: 
naj- | Stał si dań Mwętów wkEakiwi jest jubileusz aktora, który w pełni jest je- 
| meg 9 Przedmiotem zachwytów ukraińskiej | zez sił swoich i może dalej pracować. 
łódzieży. Dla człowieka cywilizowanego po- okiddkalżuaa świecie ład) 3 
mie stu pomyśleć trudno, by Gonta lub Że- akl jubileusz AEE wdaśnie obecnie 


scena lwowska: Roman Żelazowski obchodzi 


lężni SJ ; RE ie Ę= Re 
zód © p SE ZARA 44 tą rocznicę pracy scenicznej i reżyserskiej, 


“nej czy politycznej, A jednak tych ludzi, 


anej lèk mówi nasz autor „żywcem“ przeniesiono | Y tem 30 lat prany na genna lwowskiej, 
la grunt dzisiejszy, oni poczęli wywierać Żelazowski! To. nazwisko na afi-zu te- 
Wpływ na młode dusze, kształtować ieh | atralnym przez długie iata było atrakcyą dla 
n=  Megły. wszystkich miłośników wielkiej, prawdziwej 
Hem 0d tych nowych bogów nauezono się sztuki, ściągało tłumy publiczności, która 
ejść | lenawidzieć, w sposób b»zrozumay, bezkry- | wsedziałz, że artysta w każdej roli powie- 
głó-  Bezny, Lach (wmawiali w lud politycy ukra- f| rzonej sobie potrafi dać postać pojętą indy- 
się o l8cy, a lud im cehętnia wierzył), winien | Widualmie, prawdziwie, głęboko i pięknie. 
ika Wszystkiemu złu, które dzieje się w kraju; | Nie było w tym olbrzymim repertuarze nie 
ledbałości rządu centralnego składano na | Szablonowego, podpatrzonego uiunych, powtó- 
bycz | Nasz rachunek, podobnie jak w Rossyi, wẹ- | rzonego pod dyktatem — Żelazowski sam za 


siina jest indywidualnością. za wielką na to 


ż do Sono wszędzie polską intrygę, ż Jes i 
| ma intuicyę twórczą, artystą jest w rozle- 


 .<sf£E. 


$ a asno czas jakiś na nieboskłonie pa- 
I ducha anarchii, to ten szlachcie : ) ) E 


owalii l głem tego słowa znaczeniu, ma wła- 

| *) Władysław Orobkiewiez „Dla-| sny kąt patrzenia i własny, oryginalny spo- 
aiza NZ rzecz o gwałtach i barbarzyństwach | sób wypowiadania się. On wzorów nie pə- 
że | hgelńskich, popełnionych na żołnierzach i| trzebowaś, bo sam był wzorem. I to wzorem 
dłu- 


łego zaboru austryackiego i o ich przyczy-j teatr i sztukę. Teatr i sztuka były jago ży- 
Sèch, Cena 3 korony. Czysty dochód prze- | ciem, poza którem nie nie widział — od- 
Naczony na fundusz zapomogowy dla ofiar | dawszy się im w służbę wierną trwał na 
alk i gwałtów we Lwowie. Lwów 1919.| posterunku, rozwijał się, wzrastał w moe 
tkładem redakcyi Kuryera Lwowskiego. ! swego talentu, w uznanie i sławę. W życiu 


uości polskiej we wschodniej części by- | nietylko jak grać należy, ale jak się kocha 
11084 


| I oto jest podłoże dzisiejszej umysło- 
055 Oberon Eg wości polityki ukraińskiej, sądzi autor, i tylko 
Bo tłami się tam ta sama perfidya i tof ono pozwala wytłumaczyć te gwałty, barka- 
a; 0 rozpasanie wliczej jakiejś Krwiozerczo- |rzystwa i okrucieństwa, jakich żołnierze i 
MU, które takimi potokami krwi niewinnej 


oficerowie nkraińscy dopuszczają sią wobee 


nie występuje wcale 
dla „kopania przepaści między dwoma na- 
Ani słowa ślepej nienawiści, nie- 
za to wiele 


p. Orobkiewicz jest wyrazi- 
cielem polskiego ogółn, który swem zacho- 
waniem się zaznacza w każdej chwili różni- 


który dawniej miał 
opinię szowinistycznego, panuje tolerancya, 
takiej pięcioletnia wojna jeszcze nie widzia- 


swobodnie, Słuchamy spokojnie ob:ych spie- 
wów, co sią wylewają ze świątyń na ulice, 


przez głowę myśl, co 
byłoby, gdyby jaki kontusik pokazał się był 


kto przeciw 
nam walczy. Nie naród, bojujący o swą 
jak ongiś, jak zawsze 
były na tej ziemi, baudy zbójeckie, hajda- 


rozumna głowa wojewody Kisiela, jeno błysk 
z kolei 
powiedzieć żałośnie musimy: niechaj miecz 


rozstrzyga!8 nasz spór, albowiem nie milio- 
Polaka 


nitaraej skeyi, nie może nam przeszkodzić 


jające piękno życia, 


biłeś. Miałeś wszystkie cechy magaata: los 


tyle wydałeś, a tyle jeszcze posiadasz. 
Najbardziej obdarzyłeś swoich młodszych 


kolegów, którzy w kręgu twoich twórczych 
promieni sig wychowali, wzór biorąc z cie- 


bie. Wśród nich masz najwięcej dłużników, 
którzy jakkolwiek głośno się do tego nie 
przyznają, pamiętają o tem, i są ci wdzięczni. 

Wdzięczni są (i wszyscy autorzy, któ- 


rych martwe słowa pisane ożywiłeś swym 


duchem i nadałeś im kształt wieczuozrwały — 
a także ten naprawdę legion słuchaczów i 


widzów, spieszących do teatru po pokrzepie- 


nie i piękno. 

Lwów, dla którego przez trzydzieści 
lat pracowałeś, wpisze Twe nazwisko w złote 
karty dziejów swej sceny. 

Uśmiechasz się cicho, łagodnie, z lek- 
kim smutkiem w kącikach dobrych ust Two- 
ich ?.. No tak! Kazdy jebileusz na duie ra- 
dości dobrze spełnionego dzieła, mieści w 
sobie zarodek smutku. Takie jest już życie. 
Tylko, drogi ranie Rowanie, tym rsżem ra- 
disé Twego złotego serca powinna hyć wię- 
ksza ponad całe codzienne Życie, z którego 
nie nie uronił:ś, co bzło piękne. 


leusz, święcony bez szumnych owacyj, ale w 
ciszy serc, Twój talent miłujących i szczerze 
Ci wdzięcznych... 


+ 


Na wymienienie olbrzymiego repertua 
ru Romana Źslazowskiego zabrakłoby miej- 
sca w dzienniku i tak już dziś walezącym 
z tym brakiem, Wszystyie wielkie tragedye 
i dramaty, klasycziie, dawee i współczesne 
nie mogły się obejść bəz Zelazowskiego, któ- 
ry w nich miał pierwsze role: Najlepsze tra- 
dycye Szekspirowskich przedstawień, jemu 
zawdzięcają u nas swe powoazenie i blaski 
świetności, doskonałe jego kreacye postaci 
Ibsenowskich żyją w pamięci nas wszystkich, 
a potem ta mnóstwo ról komedyowysh dzieł 
obeych i polskich! Wychowanek i ulubie- 
niec Kożmianów, Tarnowskich i ionych: jest 
on żywem ucieleśnieniem wielkich zarie- 
rzeń teatrainych, wśród jakich wychowywa- 
ła się publiczność, j 

Jeszcze jadną piękną kartę ma Zola- 
zowsk:: rok dyrektury teatru lwowskiege., To 
trzeba podkreślić. Zabrał sig do pracy z za- 
pałom, powiał też inny duch w teatrze, 
widzieliśmy dzieł wystawionych z pie- 
tyzmem i tą starannością, która znamionuje 
wielkiego artystę. Niestety, przyszły ciężkie 
dni inwazyi ruskiej, Lwów mordowany był 
granatami, wszystkie plany i nadzieje runąć 
musiały. Zelazowskiemi-artyście sił zabrakło, 
a pomocy było mało. Już jednak tych kilka 
pięknych przedstawień wystarczy, by dać 
przybliżony obraz tego, czego chciał Zela- 
zowski i byłby dał w innych warunkach, 
jako dyrektor gmachu, gdzie byłny tylko 
dramat, w innych, spokojnych czasach i przy 
uregulowanych stosunkach. Artysta prawy i 
świetny reżyser chciał wiele przeprowadzić 
na stanowisku dyrektora, które prócz kwali- 
fikacyj artystycznych wymaga mnóstwa in- 
nych rzeczy. 

Dzienniki doniosły, iż Żelazowski wy- 
jeżdża do Krakowa, S:ena nasza traci więc 
znów kogoś, kogo trudno będzie zastąpić. 
Jeśli już jednak tak jest nieodwołalnie, to 
wiedz drogi Jubilacie, że pozostaw:asz tu pa- 
mięć trwałą i wielu, wielu przyjaciół. któ- 
rzy w dniu Twego jubileuszu życzą Ci dłu- 
gich lat jeszcze pracy dla sceny polskiej, 
dla której Twój talent, rady i wskazówki 
będą zawsze tak cenne. 


Artur Schröder. 


dzie, grający w Polsce i po za jej granica- 
mi, honorowany bajesznie, niema nic, Ma- 
jątku nie uskładał, nie może „spocząć na 
laurach“ i jak inni jego koledzy, mniej na- 
wet wartościowi, żyć dostatnie i wygodnie, 

Tak jest, ezcigodny Panie Romanie, 
wiadoma o tem i nia waham się tego napisać. 
Ale wiadomo także io tem, ile dobrego robi- 
łeś, po cichutku, by nikt nie wiedział, No i 
przypomnij sobie, że nigdy nie znałeś war- 
tości pieniądza, który Gla Ciebie istniał tylko 
dlatego... by go wydać, zawsze ładnie, z tym 
samym gestem artysty, który kocha przemi- 


I dlatego kuponów dzisiaj nie odcinasz, 
ale ż dumą możesz spoglądać na to, eo zro- 


poskąpił ci milionów, więc rozdzielałeś hoj- 
nie, szczerze, po magnacku skarby swego 
niepospolitego talentu, obdarzając nim wszyst- 
kich bez wyjątku, bogacąc innych. Skarbiec 
tego talenta musiał być mewyczerpany, skoro 


Kwintesen:yą pięzna jest Twój jubi- 


pierwszy zjazd młynarzy galicyjskich we 
Lwowie r. 1898 (d. 21 i 22 lipca) charakter 
przeważnie ograniczony do spraw młynar: 
stwa jednsj tylko dzialnicy, 

Dopiero zjednoczenie ziem polskich 
dało możność da zjazdu bardziej ogólnego 
a stał się nim właśnie niedawno urządzony 
zjazd młynarzy w Warszawie. na którym 
młynarstwo tak Królestwa jako też Galicyi 
ba dzo licznie było reprezentowane, Liczba 
uczestników zjazdu w dniach 415 maja się- 
gała ponad 1000; a ponieważ ilość młynów 
w Polsce obl:czają na 20.000 — przeto mo- 
żnaby powiedzieć, że co dwudziesty młyn. 
był reprezentowany, Liczba ta byłaby zna- 
cznie wyższa, gdyby nie wstrzymane się 
Wielkopolski, która na razie nie wzięła ofi- 
cyalnego udziału w zjeździe. 

Po nabożeństwia w kościele Pokarme- 
liekim o godz. 9 rano odbyło się po godzi- 
nie 11 otwarcie Zjazdu w gwachu techników. 
Słowo wstępne wypowiedział p. Olszewski, 
wicedyrektor Towarzystwa przemysłowców. 

Do gprezycyum powołano dziesięciu 
przedstawicieli młynarstwa z wszystkich 
ziom polskich, a obradom przewudaiczyli 
kclejao pp. Stanisław Inglot, prezes galic. 
Koła młynarzy, inz. Fr. Pałaczewski, poseł 
Jan Łakota i Alfred Freukel, prezes galic. 
Związku młynar y, 

Po przemówieniach delegatów wygło- 
sił inż. Fr. Pałaszewski referat o konieezno- 
ści ogólaegv zrzeszenia się młynarzy, a po 
obiadowej przerwis nastąpił ref rot p. Gu- 
„tawa Sęgiewskiego „O w'twórczośc ma- 
szyn młynarskich* i referat delegata Komi- 
syl szkód woienitych. 

W drugim dniu zjazdu po zwiedzeniu 
przez uczestnieów zjazdu młyna parowego 
Karola Michlera, przedłożono Zjazdowi przed 
południem dwa referaty p. Ładowskiego w 
sprawie szkoły młynarskiej i p. Ccarnow- 
skiego o handlu zbożem. 

Na pierwszy plan obrad wybiła się 
sprawa współuej organizacyi centralnej mły- 
narstwa na wzór gotowej już orgamzacyi w 
Galicyi, 

Bezstronne, życzliwe, 8  racyonalne 
stanowisko, jakie w tej sprawie zajął przed- 
slawiciel galic. „Koła młynarzy* p.iuż. Ma- 
rysn Bruliński, doprowadziła do tego. że 
pawzięto dla przyszłości i rozwoju polskiego 
młysarstwa bardzo korzystne uchwały. 

Uchwalono przedewszystkiem stworzyć 
organizacye fachowe, tam, gdzie ich jeszcze 
niema tj. w byłym zaborze rossyjskim i 
memieckim, gdzie organ zacyę trzeba będzie 
dostosować do z*mie+rzonej ogólnej, a nastę- 
pnie z delegatów przez te organizacye wy- 
oranych powołać do życia Centralną Orga- 
nizacyę z siedzibą w Warszawie, mającą był 
rzecznikiem Całego przemysłu młynarskiego. 

Do chwili przeprowadzenia poszczegól- 
nych organizacyj i nkenstytuowan!a się Cen- 
trainej, polecono osobnej kom syi, wybranej 
z łona zjazdu, przeprowadzenie jego uchwa- 
i przedstawienie Rządowi następujących poć 
„tulatów : 

1. Zamiast zakupu obcej mąki, przede- 
wszystkiem zakupu zboża i repartycyg tejże, 
colom uruchomienia mt nów i dania tem sa- 
mem zajęcia łiczuej wielutysięcznj rzeszy 
pracowników i robotników, pozbawionych 
pracy. 

2, Umożliwić młynom zaopatrywania 
sią w potrzebne ilości węgla, koksu, ropy, 
pasów i w inne artykuły dla popędu mły- 
nów niezbędnie potiz-bne. 

3. Ujednostaimienie przepisów admini- 
stracyjnych których ob-ena rozmaitość unie- 
możliwia wprost wszelką oryentacyę i nale- 
żyte wykonywanie zawodu, 

4. Wyjednać, aby we wszystkieh spra- 
wach z młynarstwem związanych miała 
wspólna organizacys młymarska wobec Rzą- 
du msżliw=ść wypowiedzenia się. 

Między innymi uchwzlił uadto Zjazd 
wniesi-nie memoryału w sprawie wolnego 
haud.u i natychiejąstoweg» urządzenia kur- 
sów młynarskich, wykołatanych swojego 
czasu przez koło młynarzy od byłego rządu 
austryackiego i założenie szkoły młynarskiej, 

Wybrana komisya poczyniła już w tym 
kierunku u Rządu kroki i otrzymała poważne 
zapewnienie. 

W celu dalszego kontynuowania aktu- 
alnych spraw młynarstwa, postanowiło pre- 
zydyum Koła młynarzy we Lwowie zwołać 
nisbawem zjazd do Krakowa, 


Naczalny I odpowiedzialny redaktor: 


STANISŁAW ROSSOWSKI. 


BE ostacye : 


i 


P. VII. 1,19 (4). me fipówia. | 4 sądu powia- 
towego w Nowym Sączu z dnia 381 grudnia 
1918 L. ez. L. VII. 3/17 (6) pozbawiono cat- 


E. II. 2062/13 (58). Na wniosek Ga- | kowicie własnowolności Żofię l-o Opioła 


licyjskiej Kasy Oszczędności 
strony egzekwującej, odbędzie się dnia 27 | 
czerwca 1919 o godz. 10 przed południem 
w biurze Oddz. IlI, na zasadzie już zatwier- 
dzonych warunków licytacya następujących 
realności: księga joma HI dz. ra. Liwo- 
wa lwh. 353 pod l. kons. 487 3/4 przy ul. 
Smerekowej pod 1. orj, 6 składająca się z par- 
celi bud, o powierzchni 396 m.? i domu par- 
terowego. Wartość szacunkowa: 28.760 kor. 
Najniższa oferta 11.880 koron. Poniżej naj- 
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. Sąd kra- 
jowy cywilny we Lwowie jako sąd hipote- 
czny zanoluje wyznaczenie terminu licyta- 
cyjnego. Wezwanie rzeczowo uprawnionych 
w szczególności wierzycieli hipotecznych, da- 
lej wierzycieli, których pretensye powstały 
z tytułu udzielenia kredytu lub oparte są na 
zapisie kaucyjnym, wreszcie organów publi- 
cznych wymierzających podaiki i daniny pu- 
bliczne, zamieszczone jest na odwrotnej stro- 
nie edyktu. 


Sąd powiatowy ©. I. Oddz. III. 
Lwów, 14 marca 1919, (1386 3—38) 


Konkursa. 


Praes. 9000/19 (1404 3—38) 
Konkurs. 


W sądzie okręgowym w Krakowie jest 
do obsadzenia posada sędziego sądu okręgo- 
wego w VI. klasie rangi. 

Podsnia o tę posadę, lub o inne opró- 
żnić się mogące równorzędne posady w okręgu 
sądu apelacyjnego w Krakowie wnosić należy 
w drodze siużbowej do dnia 5 czerwca 1919 
do Prezesa sądu apelacyjnego w Krakowie. 

Kraków, dnia 17 maja 1919. 

Prezes sądu apelacyjnego : 
Wolter. 


Praes, 8933/19 (1413 2—3) 


Konkurs, 


W okręgu sądu apelacyjnego w Krako- 
wie jest do obsadzenia kilkadziesiąt posad 
woźnych, 

Wykaz opróźnionych posad można prze- 
glądnąć w biurach panów prezesów sądów 
okręgowych w Krakowie, Jaśle,j Nowym Są- 
czu, Tarnowie, Rzeszowie i Wadowicach. - 

Podania o nadanie tych posad należy 
wnosić w drodze służbowej do dnia 15 
czerwca 1919 na ręce prezesa sądu apela- 
cyjnego w Krakowie, 


Kraków, dnia 13 kwietnia 1919. 
Prezes sądu apelacyjnego : 
Wolter. 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. 411/19 (1371 2—3) 
Obwieszczenie, 


Izba notaryalna w Krakowie wzywa ni- 
niejszem po myśli $ 29 ust, not. osoby in- 
teresowane, roszczące sobie pretensye do 
ksucyi urzędowej ś. p. Kazimierza Bałandy, 
zastępcy notaryusza w Głogowie, z czasów 
jego urzęduwania tamże od 15 marca 1917 
do Í grudnia 1318 r., aby pretensye swe 
w przeciągu sześciu miesięcy od dnia osta- 
tniego to jest trzeciego zamieszczenia tego 
obwieszczenia w części urzędowej „Gazety 
Lwowskiej“ licząc, tem pewniej do Izby no- 
taryalnej w Krakowie zgłosiły, ile że po 
bezskutecznym Z zakreślonego wyżej 
terminu bez względu na ich pretensye kaucya 
powyższa od węzła kaucyjnego zwolnioną 
i prawomocnemu właścicielowi wydaną zo- 
stanie. 


Kraków, dnia 11 maja 1919. 
Prezes Izby notaryalnej. 


Kuratele. 


P. VI. 75/17 (17). Uchwałą e. k. sądu 
powiatowego S. II. we Lwowie z dnia 2 
października 1917 L. cz. L. VI. 10,16 (15) 
pozbawiono, częściowo własnowolności Lu- 
dwikę ze Śmietanów Wertyporochową za- 
mieszkałą w Krzywczycach Nd. 152, a to 
z powodu nałogowego nadużycia alkoholu 
i marnotrawstwa. Doradcą ustanowiono Mi- 
chała Łopuszyńskiego w Krzywczycach. 

Sąd powiatowy 5. IL, Oddział VI. 

Lwów, 14 listopada 1917. (1288 2—3) 
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we Lwowie | PY Sadłoniową, 


o TES TWW a a IM 


zamieszkałą w Przydonicy, 

8 to Z powodu "choroby umysłowej. Kurato- 

rem ustanowiono Michaśa F'edkę z Przydonicy. 
Sąd powiatowy, Oddział VII. 

Nowy Sącz, dnia 3 kwietnia 1919. (1389) 


P. 144/19 (10). Uchwałą sądu powia- 
towego w Tarnowie z dnia 14 marca 1919 
L. cz. L. 18/18 pozbawiono całkowicie wła- 
snowolności Annę Kmieć, zamieszkałą w Tar- 
nowie, a to z powodu choroby umysłowej. 
Kuratorem ustanowiono Józefa Pankowicza 
w Tarnowie. 

Sąd powiatowy, Oddział I. 


kadm dnia 23 kwietnia 1919. (1410) 


Doniesienia prywains 


XVII. B. Departament Magistratu. 
L. 2057. = (1427) 
Komunikat. 


Zaopatrzenie w węgiel opałowy 
w miesiacach wiosennych i le- 
tnich. 


Magistrat podaje do powszechnej wia- 
domości, że począwszy od dnia 20 maja b.r. 
będą mogli właściciele gospodarstw domo- 

wych zaopatrywać się w węgiel opałowy w 
ilości po 1 cetnarze metr. miesięcznie dia 
każdego gospodarstwa posiadającego paleni- 


sko kuchenne iylko w następujących skła- 
dach dzielnicowych miejskich i prywatnych: 
W dzielnicy I-szej: 
Skład miejski ul. św. Zofii, Smagacz ul. 
Dwernickiego 1. 7, Pollak Karol ul. Jato- 
nowskich l. 6, Ebel Gustaw ul. Łazarza 1. 1. 
W dzielnicy Il-giej: 
Szład miejski ul. Gródecka l. 59, Pineles 
Abraham ul. Krótka i. ©, Schagira Udel ul. 
Janowska l. 6, Reiter Gizela pl. Gołucho- 
wskich 1. 4. 
W dzielnicy IIL.-ciej : 
Skład miejski ul. Żółkiewska l. 79, Oster 
r. Mendel Róża ul. Żółkiewska 1. 101, Fa- 
denhecht Gitla ul. Zamarstynowska 1 45, 
Katz Bine ul. Pod Dębem i. 24. 
W dzielniey IV.-tej: 
Skład miejski ul. Łyczakowska l. 78, Ossow- 
ski Aleksander ul. Miłkowskiego 1. 7, Górnik 
Jan ulica Piekarska l. 58, Świser Antoni 
ul. Domagaliczów |, 10. 
W dzielnicy V.-tej: 
Skład miejski ul. Czarneckiego (róg placu 
Cłowego), Olesiak Józef ul, Chorążczyzny 1. 22, 
Katz Markus ul. Łozińskiego l. 5, Seinfels 
Leib ul. Krzywa 1 8 
W dzielnicy VT. -tej:] 


Skład miejski ul. Listopada l. 75, Jeż Ma- 
gdalena ul. Polna 1. 11, Silber Ozyasz Mager 
A Domsa 1. 9, Weiss Rawer Leib ulica 
oniadeckich 1. 10. 

Składy miejskie w dzielniey I., IL, HI, 
i IV. otwarte będą dopiero z daiem 1 
czerwca b. r. 
Powyższe składy zaopatrywane będą 
w węgiel kolejno w miarę nadchodzących 
transportów. Ścisłe rejonowanie sprzedaży 
węgla według ulie nie będzie w powyższym 
okresie przeprowadzona, a każdy mieszkaniec 
będzie mógł nabywać węgiel w składzie 
dzielnicowym znajdującym się najbliżej jego 
mieszkania. W bieżącym miesiącu sprzeds- 
wać będą powyższe składy dzielnicowe wę- 
giel w ilości po 1 cetnarze mesryecznym na 
każde palenisko kuchenne, w cenie ustano- 
wionej w taryfie maksymaluej, z4 odcięciem 
drugiego kuponu tymczasowych rewersów 
(Nr. 2) wydauych w miejsce ściągniętych 
legitymacyi spożywczych. „Członkowie konsu- 
mów będą mogli nabywać węgiel na pierwszy 
kupon (Nr. 1) nowo wydanych legitymacyi 
użytkowych. 
Z resztą obowiązują przy sprzedaży i 
zakugnie węgla wszystkie postanowienia po: 
dane do publicznej wiadomości, obwieszcze- 
niem z dnia 6 października 1918 r. LM, 
131667/18, a wszelkie przekroczenia karane 
będą po myśli $ 22 rozporządzenie minister, 
z 1 września 1917 Dz. u. p. Nr. 869 grzywną 
do 20,000 koron ewentualnie aresztem do 
6 miesięcy. 
Lwów, dnia 19 maja 1919. 


Miejski Zakład aprowizaeyjny. 


XVIL B. mu + Magistratu. 


L. 2071. (1426) 


Komunikat. 


Nafta na maj. 


Magistrat podaje do powszechnej wia- 
domości, że sprzedaż nafty na maj w ilości 
podwójnej t. j. po 4 litry na każde g+spo- 
darstwo domowe nie posiadające oświetlenia 
elektrycznego, rozpocznie się we wtorek dnia 
20 maja b. r. we wszystkich skiepach rejo- 
nowych nafty, 

Sprzedaż nastąpi za odcięciem pierw- 
szego kuponu (Nr. I) tymezasowych rewer- 
sów wydanych w miejsce ściągniętych legi- 
tymacyj spożywczych (o ile kupon nie jest 
zaopatrzony napisem „elektryka*). Członkowie 
konsumów, które otrzymały przydział nafty, 
będą mozli uzyskać w swoich konsumach 
należną racyę rafty w ilości 4 litrów dla 
gospodarstw pozbawionych światła elektry- 
cznego a to za konsygnacyą imienną. którą 
następnie Zarząd konsumu przedłoży w XVII. 
B. Departamencie Magtu (ul. Piekarska 1. 11). 
Członkowie konsumów, które nia pobrały 
dotąd nafty, przydzieleni zostaną do sklepów 
zapasowych. Właściciele domów cświetlanvch 
naftą otrzymają w odnośnych biurach okrę- 
gowych przekazy na 1 litr nafty na oświe- 
tlenie klatki schodowej za okazaniem zużytej 
kasty naftowej na klatkę schodową wzglę- 
dnie innego dokumentu stwierdzającego, że 
są właścicielami domów, pozbawionych świa- 
tła elektrycznego. 

Rękodzielniey, posiadający  warstaty 
z oświetleniem naftowem będą mogli uzy- 
skać w odnośnych biurach okręgowych nowe 
kariy rękodzielaicze naftowe, a fo za okaza- 


Nasi bohaterowie 
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niem Karty przemysłowej, oraz zuzytej karty 
rękedzielniczej z ubiegłego okresu względnie: 
innego dokumentu stwierdzającego, że są pó” 
siadaczami warstatów pozbawionych Światła 
elektrycznego. Na pi erwszy kupon (Nr. I) 
tej karty, będa mogli uzyskać w sklepach 
rejonowych po 4 litry nafty. Zarazem wzywś 
się kierowników zakładów i instytucyi, aby 
zgłosili się wtorek dnia 29 maja w XVII. Bo 
Departamencie Magistratu (ul. Piekarska 12 
IL p. celem podjęsia przekazów nafiowydjj 
na miesiąc maj. 


Lwów, dnia 17 maja 1919. 


Związek Gospodarczy Sadowyći 
Fankcyonaryuszy 


zwołuje na 31 maja 1919 godz. 4:30 po 
południu do sali I. Sądu okręgowego kar 
nego we Lwowie swoich delegatów na 


Walne Zgromadzenie 

z następującym porządkiem dziennym: 
1. Sprawozdanie Dyrekcji. 
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej, 
8, Zatwierdzenie rocznych rachunków: 
4 


. Wniosek Rady nadzorczej rozdział! 
zysku, 


5. Wniosek Dyrekcyi 
związku konsumów. 


6. Wnioski i interpelacye delegatów. 


przystąpienia d0 


W razie niedostatecznej liczby delegat 
tów drugie Walne Zgromadzenie odbędzie 
się w tem samem miejscu, tego samego dnis 
o godz. 5 po południu. 


(1428) Dyr o A 
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LWÓW WILNO. 


Od soboty w teatrze FW „Apollo“ (horążczyzna 7, 


na OE R 2 _ c 


Kasa oszczędności król. woli. m. Sanoka 


podaje do wiadomości, 


że od wkładek dotąd oprocentowanych po 8':,, 45 i 


4! N 


opłacać będzie począwszy od 1 lipca 1919 
B', odsetki. 


Kto w ciągu czterech tygodni od daty niniejszego ogłoszenia, 
a najdalej do 15 czerwca 1919 nie zgłosi się po odebranie wkładki, 
uważany będzie za zgadzającego się na zmianę stopy procentowej. 


Sanok, dnia 10 maja 1919. 


(1402 3—3) | 


Dyrekcya Kasy oszczędności 


Wielki wybir s 


wszelkiego AIM 
poleca najtaniej (395 3—5) 


otek Prawdziwy SALNIA 


król. woln. miasta Sanoka. 
maman Z zzz ww K "CM 


do dzwonków elektrycznych 


poleca (1394 3—5) 


Ludwik Hoszowski | Ludwik Hoszowski 


LWÓW, ul. Akademicka I. 3. 


Folwarki i dobra 


w środkewej i zachodniej Galicyi 


oraz kamienice we Lwowie 
posiada na sprzedaż 


Dr. JAN DZIURZYŃSKI we Leowie, | 
pl. Bernardyński I. ll. <s% 


WR BRDA 


Ama 


Okazyjnie do sprzedania; 


łóżko żelazne z materacem sprężynowym, 

lustro z marmurową konsolą, fotel, 4 krze- 

sła, krzesło na sprężynach, 3 metalowe 
karnisze. 


Oglądać można codziennie od 10—11 rano, 
Lenartowicza 5 Il. p. Haniszewska. 


% drukazni Wł, Dozińskiego we Lwowie, ul, Czarajeckiego | 13, pod zarządem Józefa Ziambiński»ge. 


LWÓW, ul. Akademicka I, Em 


emc in RPA CT DREZNA CRA wrr A ACO A ROZA DOKI 


la Pań sześciotygodniowy kura di mo 


| arki w szkole prof. Heleny Waltosiowej : 

zaczyna się 25 maja i |. czerwca. — Wpisy od 

do 1 i od 3—5. Lwów, ul. Łozińskiego 4, parter. 
(14 


1 


1408 3—3) 


